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Sejm przeeiw rozpisaniu wyboriw kurialnych.
Ustawy o samorządzie wchodzą pod obrady Sejmu,

Przem ów ienie tow . posła Pragiera.
WARSZAWA. 30. iczerwc®. (Teł. wb). 

N a dzisiejsze,m posiedzeniu1 komisji admini­
stracyjnej po referacie pos. Dzierżawskiego
0 rozp. Prezydenta w Oprawie siaty,styki ru ­
chu naturalnego ludności.

Pos. Kozłowski (Z L N .) złożył sprawo­
zdanie o 'wnioskach ZLN. zmierziających do 
odroczenia term inu w yborów  do ciał samo­
rządowych w wojew. -Małopolski Wschodniej
1 na W ołyniu.

Zabiera glos tow. pos. P ragier.
W YBORY W  M AŁOPOLSCE PRZEPRO ­

WADZA RZĄD BEZPRAW NIE.
gdyż tzw'. powsze|chti,a kltrja wprowadzona 
przez Komisję Likw idacyjną w Małopolsce 
Ziaich. wi 1918 r. nie obowiązuje! w Mało- 
połsce Wsch. Sfery rządowe spodziewały się 
zapewne1 że wprowadzeniem k u rji powszechnej 
wi Małopolsce Wśch. przejednają socjalizm i 
dem okrację polską. Jest to naiwne złudzenie. 
Jesteśm y przeciwnikami sysicmu kurjałnego 
w' każdej formie i z tego zasadniczego sta­
nowiska wynika bojkot wyborów, ogłoszony 
i przeprowadzony przez PPS. w Małopolsce 
wschodniej. 1 ' | [ j i

Zdajemy sobie sprawę z tego, ze rząd  
um yślnie spróbow ał w Małopolsce jakie wy­
niki dadzą wybory kurjalne by3 stąd1 wypro­
wadzić wniosła przy ewentualnych zmianach 
ordynacji wyborczej db sejm u.

Stanowisko Z. L. N. w tej sprawie jest 
bliższe stanowiska rządu niż naszel, gdyż Z.

L. N. także zdąża do zmiany ordynacji wy.-, 
borczej do sejm u.

OBRONĘ PRAW- LUDNOŚCI 
polskiej w  Małopolscy W sch1. oraz należytą 
reprezentację ludności ukraińskiej i żyd1.
c h c e m y  z a b e z p i e c z y ć  n a  g r u n c i e
PROPORCJONALNYCH PRAW  W YBÓR- 

C ZY G H .y  
Tow Pragier przedłożył następującą re ­

zolucję
..Sejm stwierdza że 1

WYBORY DO CIAŁ SAMORZĄDOWYCH 
W  MALOPOLSCE ZARZĄDZONE NA 
PODSTAW IE DAWNYCH PRZEPISÓW  

AUSTRJ. POZOSTAJĄ W  SPRZECZN O ­
ŚCI Z ZASADAMI DEMOKRACJI 

urzeczywistnionemj w innych dzielnicach 
Rzpllej i Wzywa --ząd do 1) wis trzymania, 
zarządzonych ,wyborów do ciał .sainorzącJo- 
wyjcji .w "Małopolsce1. 2) do niezwłocznego 
przeprowadzenia tam wyborów po wprowa- 
d /^ iiu  w, życie ordynacji wyborczej mnóż 
liwiaja.eej ludności oddawanie glolsów na za­
sadach demokr. Powyższa r-ezoluc ja została 
zgłoszona jako rezolucja mniejszości.

W  glosowaniu przy7.,'ęto rezolucję posłaj 
Kozłowskiego : (Z L N .) wzywającą rz’ąd d!o 
wistrzyjmania wyborów w iwbjelw’. Wschodnich, 
a więc w Małopolsce i na W ołyńiu, a to 
ze wzgłędu na to. że aa porządek obradj 
Sejm u WlchodZą nowe ustawy, samorządowe1.;

Projekt P. P. S. o zasiłkach dla rezerwistów przyjęty 
przez Sejm w Z-giem czytaniu.

WARSZAWA, 30. czerw ca: (Teł. w},). 
N a dzis/ejszem posiedzeniu sejmu ratyfiko­
wano kilka międzynarodowych konwenćyj po 
czem  pos. M anaczyński (Z. L. N .) referow ał 
sprawę nowelizacji niektórych postanowień 
ustaw y o opłatach stemplowych.

Następnie przystąpiono do sprawozdania ko­
m isji skarbowej o wnioskach w sprawie* po-, 
żyjczek udzielanych na rozbudowę zniszczo­
nych wypadkami w ojennenii budynków  nie­
zamożnym poszkodowanym, Refer,at w imie­
niu komis ii skarbow ej ztożył poseł Posacki 
(Piast).

Tow. Lieberm ann przedłożył sprawozda­
nie o wnioskach klubów  PPS. i N PR . proje­
ktujących wydanie ustawy] o zasiłkach dla 

-rodzin rezerw istów. Tow. L ieberm ann  stwier, 
dza, iż na kom isji wojskowej przyjęto odpo-1

wiednią ustawę, wbrew opozylćji jrządu. k tóry 
oponował ze względów zasadniczych i skar- 
bowyieh. K om i sj'?T wojskowa zwróciła się do 
komisji budżelowiej. k tóra wskazała pokry­
cie mianowicie ti'oc ód z monopolu tytonio­
wego, podwyższyć o trzy, tnilj anty, zł. ,

PR O JE K T  USTAWY PRZEDŁOŻONY" 
PR ZEZ TOW . LIEBERM ANN A PRZYJĘ­

TO  W 2 CZYTANIU.
Trzeicie czytanie odbędzie jsię na jutrzej- 
,szem posiedzeniu (sejm-

Pos. Kozłowski istąwia wniosek o wsta­
wienie na porządek dzienny jutrzejszego po-1 
siedzenia sprawozdanie o wniosku Z. U. N. w 
sprawie wstrzym ania wyborów w Małopol­
sce i [Wohyniu. !

W icem arszałek tow. Daszyński zwraca

uwagę, że konwent seniorów uchwali! źe na 
ju lrzejsze posiedzenie m ają  wejść tylko usta­
wy o samorządzie.

W  zarządzortem glosowaniu wniosek pos. 
Kozłowskiego upadł. — Następne posiedzenie 
jutro.

Konwent seniorów.
Porządek dzienny jutrze jszego  posie­

dzenia Sejm u.
WARSZAWA, J3Qego ezetw ca. (PAT.). 

Konwent seniorów Sejm u. Dziś przed1 posie­
dzeniem Sejm u odbyło się pod1 przewodnic­
twem m a rsz . ' Ralaja posiedzenie konwentu!" 
seniorowi Sejmu. N a wstępie m arsz, oświad­
czył. wi związku z interpelacjam i, jakie do 
nieigo zgłoszono tak ze strony Sejmu, jak! 
z poza Sejm u, że podczas uroczystości urzą­
dzonych ku czci Juljusza Słowackiego w 
Krakowie, nie zaszło nic takiego, cobyl możlia 
było uważać za despekt wyrządzony] jem u 
osobiście, bądź w* jego osobie Sejmowi.

Następnie omawiano program  prac Sej­
mu. Postanowiono pdbyć następnd posiedze­
nie1 w dniu jutrzejszym , tj. 1 lipca br. o godz.i 
4 popoł.

N a porządku dziennym znajduje się pro­
jek t ustawy o gminie' w iejskiej. Sprawozda­
nie przedłożył przewodniczący kom isji admi­
nistracyjnej. poseł Putek. Dalsze1 posiedzi - 
nia będą się. odbywały począwszy] od1 w torku 
przyszłego tygodnia codziennie. Tematem o- 
biiad będą ustawy samorządówei

Tow. Szuoiańsiil Kandydatem na 
prezydenta m. Warszawy.

WARSZAWA, 30-go ;czre.rwca. (A. W .). 
Syiujaeja poprzedź. dziś, wyb. plrez. miasta 
i anag/stratu (warszawskiego nie wyjaśniła 
się dotąd, N arady przedstawicieli frakcji. —, 
Uzdrowienia gospodarki m iejskiej z PPS. wi 
sprawie desygnowania prof. Makowskiego na1 
Stanowisko prezydenta (miasta nie wydały, do­
tąd' rezultatów. KOPS wysuwa w d. e. kan­
dydaturę p. Borzępkiego na to stanowisko., 
PPS zaś (radnego Szpotańskiego. Ew entualna 
kandydatura kompromisowa p. Ponikowskie­
go m iałaby szanse’ przejścia.

OBRADY EPISKOPATU POLSKIEGO-
WARSZAWA’, 30-go czerwca. (A. W .): 

Dziś przedpołudniem rozpoczęły się tu o- 
brady  przedstawicieli episkopatu polskiego, 
pod przewodnictwem Ivs. Kard. Kakowskiego., 
W  obradach b iorą udział prawicl wszyscy 
biskupi polscy.
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Proletarjat wokół trumny Jnljusza Słowackiego
Hołd czerwonych sztandarów.
KRAKÓW 28 czerwca.

/ Im ponującą grupę hołdowniczą w iinco-i 
nującej uroczystości przew iezienia cwlok 
Jnljusza Słowackiego w podziemia Vavvehi 
stanowiły liczne delegacje proletarjatu pol­
skiego z (chlej Polski, k tó re  zgromadziły się 
w Krakowie.

Gtil ■ w poniedziałek złożono tru m n ę  wie­
szcza w krakowskim Barbakanie przed bra^ 
m ą Florjans,ką, około godz. 7 włelcz. za­
częły się grom adzić tłum y robotnicze w ul. 
Dunajewskiego, przed Domem Robotniczym.

O godzinie 8.20 w yruszył olbrzym i po­
chód, N,a czele kroczyły dwunaslkami zwar­
te szeregi |milicji robotniczej, poprzedzające 
sztandar partyjny. Za sztandarem  O. K. R. 
P. P. S.. Rada W ojewódzka P. P. S., Raa'a 
związków zawodowych i zarząd'. T. U. R. 
Za ork iestrą Z. Z. K. postępowała długa ko­
lum na kole jarzy; kolejno szły delegacje kole­
jarsk ie  ze Lwowa, Stanisławowa, Sambora,' 
Czorłkowa. Ghodorowa. Kołomyj i, Delatyna, 
Halicza i Tarnowa. Dalej kolejarze krakow-* 
scy i podgórscy z dWoma sztandarami. Na­
stępnie kroczyła orkiestra kolejarzy lwow­
skich, grupy metalowców' ze sztandarami, 
młodzież 'robotnicza, dozorcy domowi ze 
sztandarem, odzieżowi, tytoniowcy. tram wa­
jarze, budowlani ze sztandarem , pracownicy 
Kasy chorych, robotnicy] gazowni i elektro­
wni ze sztandarem  oraz robotnicy1 wszelkich 
innych zawodów. Gderzająco liczny był uą 
dział robotnic i żon robotnikowi.

Pochód wszedł ósem kam i na ulicę; Szew­
ską. wśród dźwięków dwóch o rk iestr kole-i 
jarskich. Z uośród nich zwłaszcza ork iestra 
kolejarzy lwowskich budziła podziw swemi 
produkcjam i. Gdy pochód wkroczył na rynek1, 
strażacy ogniową kroczący na czele1 i po 
tłokach pochodu zapalili pochodnie. P łonące 
pochodnie rzuciły  jaskraw [e blaski na olbrzy­
mie masy! ludowe i na nasze czerw one sztan­
d ary . Długi wąż pochodu przedstawia! wspa­
niały widok na tle starodawnych m urów  ry n ­
ku. skąpanych w  m roku.

O rozm iarach teigo ogromnego, wspania­
łego pochodu świadczy fakt, że czoło pocho­
du dawno, (dawno weszło już w ulicę F lor- 
jańską, fuy jego komee jeszcze1 nie wynu­
rzy ł się z ulicy Szdwskiej. Całą ulicę F lor- 
ja ń sk ą  zalelgły, m asy robotnicze. Czoło po­
chodu zatrzyinało isię u bram y1 F lorjańskiej, 
dokąd optarło o godzinie 9, dalsze zaś gru-> 
pyi ustawiły s ię  wzdłuż linji A-B i ulicy 
Sławkowskiej. Cały pochód cierpliw ie cze­
kał hasła na ruszenie naprzód.

DopiCro o godzinie 10.20 wieczorem 
zw arte szyki robotnicze przekroczyły b ram ę 
FJorjańską ijw'ejszły do Barbakanu. P rze­
chodzący towarzysze i towarzyszki rzucali 
pod trum nę W ieszcza czerwone goździki 
i maki.

O godzinie 11.45 w nocy ostatnia grupa 
robotnicza przeszła przed trum ną poety. 85 
minul trwał przem arsz robotników  ! Pochwa­
la należy s i ę  dzielnym m ilicjantom  P. P. S . .  
którzy z natężeniem wszystkich sił starali się 
utrzym ać lad i porządek

Masowy, imponujący udział proletariatu 
w powitaniu żwlok W ieszcza na ziemi k ra­
kowskiej byl może najpiękniejszym  m om en­
tem uroczystości.

Następnego dnia o godz. 8 rano, w śród 
ulewnego deszczu, n a  ulicy Dunajewskiego 
zaczęły gromadzić się delegacje robotnicze/ 
ze sztandarami i wieńcami. — O godz. 8.45 
delegacje z wieńcami udały się na swe m iej­
sce; zborne przy ulicy Wielopole!, zaś w kró t­
ce potem orgianizacje robotnicze ze sztan­
darami, przy dźwiękach o rk iestr wyruszyły, 
pochodem na plac B ernardyński, przechodząc 
ul. Podwale, Straszewskiego i Podzamczem. 
Pochód stanął pod W awelem o godzinie 10.

DELEGACJE W  PO C HO DZIE.

Delegacje P. P. S.. T. U. R-a i klaso­
wych Związków zawodowych wypełniły całą 
grupę VIH pochodu. Innych związków ~  
chadeckich, ani enpeerowiskich — w grupie 
lej nie było. Delegacja za delegacją kroczyła, 
niosąc wieńce z czerwonego kwiecia, z ezer- 
wonemi wslęgaimi.

Olwiera pochód w tej grupie krakow ski
O. K. R. P. P. S. z wieńcem i Bada Związ­
ków zawodowych z wieńcem. Dalej szły ko­
lejno grupy kolejarzy Z. Z. K. Na czele! 
orkiestra Z. Z. K. z Nowńgo Sącza, za nią 
kolejarze z Krakowa, Nowego Sącźa. Lwo­
wa. Stanisławowa, Plaszowa, Suchej. Rzeszo­
wa, warsztatowcy z Krakowa, dalej delegacja 
Z. Z. K. z Dziedzic z orkiestrą, z Oświęcbi 
piia z o rk ie s trą  i z Tarnowa. Każda delegacja 
niosła wienielc, Na szczególne wyróżnienie 
zasługują wieńce Zarządów Okręgowych w 
Krakowie. Lwowie i Stanisławowie, oraz wie­
niec kola IZ. Z. K. w Piaszowie. Podziw i za­
chwyt budziły wspaniale, ręcznie wykonane 
wieńce m etalow e iz Nowego Sącza, Dziedzic. 
Tarnowa i od warsztatowców krakowlskich.

Za kolejarzam i postępowali górnicy, - w 
swych pięknych Uniformach, z tow. posłem 
Stańczykiem  i prezesem  Papugą na czele. 
Prowadzone p-zez orkiestrę górników  z W ie­
liczki. kroczyły (kolejno grupy' górnicze z 
Wieliczki, Jaworzna, Czechowic i Libiąża. 
Górnicy nieśli 5 pięknych wieńców. Dalej 
szły delegacja P. P. S. i kobiet z W ieliczki, 
obie delegacje z wieńcami

Następowała delegacja Towarzystwa' 
P rzyjació ł Dzieci. Młodzież z T PD  niosła 
wieniec z napisem : -„Pokochały cię serca 
młodc“. D alej szli tram wajarze z wieńcem. 
„O gńsko" d ru k arzy  z wieńcem, pracownicy 
K asy-chorych ze ślicznym wieńcem z żywe­
go białego kwiecia w kształcie liry, z na-i 
piselm: „Kocham lud więcej niż um arłych 
kości". ; » f t

Osobną grupę stanowiły delegacje TER  a. 
A więc krakowski oddział TUR. z wieńcem* 
organizacja młodzieży TU R z W ieliczki z 
wieńcem oddział TUR z Libiąża z wień­

cem. delegacje TU R  z Krzeszowic, Jaw orz­
na. Grybowa. Tarnow a i Brzeszcz

D ale: kroczyły delegacje krakowskich ro­
botników: m urarzy , robotników fabryki ty­
toniu. robotników  chemicznych, spółdzielni 
związkowe., kolejarzy i RSS „P ro letarja t". 
piekrrzy dozorców domowych, kamieniarzy'* 
od/ń.-żowych robotników elektrowni, robotni­
ków gazowni, pracowników użyteczności p u ­
blicznej i metalowców. W szystkie delegacje 
szły z 'wieńcami.

r k.ćlen; niesiono w grupie robotniczej! 
40 wieńców. Zwarta i karna ta grupa, prze­
błysku jąrn co chwila czerwienią kwiecia i 
szarf, m ocząca wśród dźwięków trzech om 
kicsLr Z. Z K., czyniła doskonałe w rażenie 
swą postawa

POD WAWELEM
Tymczasem na placu Bernardyńskim  sta­

nęły organizacje robotnicze ze sztandarami, 
uslaw i ijąc się wzdłuż drogi na Wawelu Las 
powiewających czerwonych sztandarów wy­
b ie ra ł niezwykłe wrażenie.

Łącznie 48 sztandarów robotniczych sta­
nęło. by pochylić się przed tru m n ą  Wieszcza* 

Za wyciągniętym frontem  grup  robotnD 
czych ustawiły się ork iestry : Z. Z. K. z Kra-, 
kowa. Podgórza. Lwowa. Rzeszowa i T a r­
nowa oraz orkiestra robotnicza z Podgórza.

Porządek na placu B ernardyńskim  utrzy­
mywała m ilicja P. P. S. w sile 800 ludzi 
i straż kolejarska w liczbie 700 osób. Dzię­
ki wysiłkom naszej m ilicji poiządek pano­
wał wzorowy.

W śród ulewnego deszczu trw ały  c-erplD 
wie szeregi robotnicze na  posterunku. Gdy: 
wreszcie zajechał rydw an z tru m n ą  W ie­
szcza i trum nę złożono na nosze, o godzinie 
12.40 wśród bicia dzwonów pochyliły się głę­
boko czerwone sztandary, witając śm iertelne 
szczątki nieśm iertelnego poety-. Zabrziniały 
kolejno orkiestry! robotnicze. W, głębokiemi 
skupieniu złożyli robotnicy serdeczny: hotel 
Juljuszowi Słowackiemu, poecie, k tó ry  ko­
chał lud i którego lud sercem  pokochał.

Słowacki żyfe i umrzeć iiie może.
Mowa Marszalka Piłsudskiego.

Gdy przed trum ną stoję, mówić muszę
0 śmierci, o wszechwładnej pani wszystkie­
go. co żyje. Wszystko, co żyje. um iera, a 
wiszyslko, co umiera żyło przedtem. Praw a 
śmierci są  bezwzględne. Są, jakgdyby tw ier­
dzić chciały prawdę, że co z prochu powstało, 
w proch się obraca. Gdy kam ień na taflę spo­
koju  j Wody rzucam y powstają kręgi, idące 
w szerz i zam ierają  powoli. Tak żyją ludzie, 
gdy śmierci b ram y  przepastne pirzekrocząj 
kręgi powoli ża ju ięra ją  i nikną, pozostawias 
jąc po sobie pustotę a nawet zapomnienie.) 
Praw a śmierci i prawa życia, zwdązane zi 
sobą. są bez względne i bezlitosne. Żyło m nó­
stwo ludzi i wszyscy pom arli. Pokolenia za 
pokoleniami, ży jące leodziennem życiem z w y­
ki cim lub niezwykM n, do wieczności prze1-! 
chodzą, pozostawiając po sobie jeno ogólne 
wspomnienia. W spomnienia. gdzie imion nie­
ma i niema nazwisk. A jednak prawda m ci a 
ludzkiego daje nam i inne nazwiska. Są lu­
dzie i są prace ludzkie tak silne i tak po-1 
tężne. że śmierć przezwyciężają, że żyją i 
obcują między nami.

Przed sobą m am y trum nę ze1 szczątkami1 
człowieka, szczątkami, k tó re  świadczą o 
prawozie, że proch jesteś i w proch się obró­
cisz. Słowacki, jak  żywa prawda życia, jest 
między nami. Staje się  znajomym coraz szer­
szym kręgom. Jest nam żywym znajomym
1 żywa znajomość Słowackiego staje się coraz 
powszechniejszą i coraz szerszą lak, żń ma 
znajomych więcej, niż miał ich za życia.

Gdy wezmę odWrotnie i policzę k ilka­

naście mtljonów Polaków, wśród których żvl 
Słowacki, co z nich pozostało? Nie m ają 
ani im ienia ani nazwiska, gdyż kilka zaie 
dwie osób z ówczesnego pokolenia staje nam 
jako żywsze istoty, jako ci. k tórzy  żyją. któ­
rzy nic u m iera ją  i nie nikną. Żyt sio lat 
zaledwie iem u. zaledwie trzy pokolenia wv- 
jiiarły  lub iwiymierają, a jednak gdy: policzy­
my' ludzi o których cośkolwiek wiemy;, to 
jesl ich tak mało, a gdy m ów im y o Słowac­
kim. to spotykamy się z nim codzieńnie i 
z nim obcujelmy. Pow tarzam y jelgo słowra. 
jak  gdyby był żywą istotą, powtarzamy wra­
żemu. które przeżywał jeżdżąc po świecie. 
Jesl więc żyw}- i żyje wśród nas, i prawda 
śmierci okrutna, prawda śm ierci potężna n ;e 
istnieje dla niego. Słowacki żyje dlatego, że 
um rzeć nie może. Zda się, jak  gdyby bramy; 
śmierci przepastne za nim  zam knęły się nie­
szczelnie.

Nie płaczemy leż po Słowackim. ;Gdv 
idzie trum na jego przez catą  Polskę, w itają 
go Judzie, nie zaś żegnają, tak jakgdyby był 
żywym 1 człowiekiem i żałobne dzwony nie 
żałobnie b /ją; lecz b iją  radością i trium fem , 
B ram y przepastne śmierci dla niektórych lu ­
dzi nie istnieją. Świadczą o prawdzie wiet- 
k o fi*  takiej, że prawa wielkości są inne, 
niż piwna małości. Gdy. warstwy ziemi o- 
twafc-j przeliczę i widzę przeszłości gościń­
ce. d o  których kroczy ludzkość i po których 
teraz stąpa historja, to widzę umoszfczonef 
twarde drogi, które ludzie, pokoleniami idąc 
w życie i pokoleniami um ierając, mościli
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życiem swojetai, tak jak i śm iercią życia. 
Pokolenia., k tó re  zostaiwily ślady szkieleta- 
mi i pracą codzienną i codiziennem odpo­
czywaniem mościły, gościńce trwałe i wie-, 
ezne. Lecz. w;sz,ędzie, gdzie gościńce m a ją  
skręty, wszędzie1, gdzie .załomy drogi. gd‘zie 
ludzi wahania, gdziie ludzi małych trwoga, 
stoją na załomach, jak drogowskazy1. olbrzym 
mic głazy świadczące o wielkiej prawdzie; 
bytowania. Sioją olbrzym ie głazy samotnej 
lecz z nazwiskami, gdy ludzie g in ą  bezi-i 
mienie. .

N a naszym gośumcu historycznym , gdzię 
pokolenia za pokoleniam i idące m ościły dro­
gi i łyciem  i śm iercią czasy Słowackiego 
były załamaniem, były  zawahaniem, by ły  
prawdą historyczną ciem ności niewoli i bez­
siły. Słowackiego Wielkość sięga stu lal, 
gdy na ziemiach polskich przedostatnie po­
wstanie z 30 roku  skasowało jedną prawdę 
życia historycznego, skasowało wojsko. .Woj­
sko, ta prawda siły ramienia, co bron i i’ 
chroni co życie dając, życie innym  odbiera, 
co krw ią ja k  cementem mości prawdy; hi- 
storji i trWiania narodu, znikło w r. 1830. 
Wtedy zapanowało wahanie na tym skręcie 
drogi, danym gam  przez los. Proste' prawdy 
siły ra,mienia, iprosle1 prawdy nadziei, że ra ­
m ię się Wzmocni, zn ik ły  i upadły. I mamy; 
zaraz próby, by  inńeczie. co wi podziemiach 
zasnęły lub tylko ńchem grają, zastąpić inną 
siłą, s iłą  ducha.

Była to dziwna praca ówczesnego poko­
lenia. gdy, ręce  ludziom mdlały i gdfyi bojażń' 
tej prawdy ludzi znikcz;emnlła i łudzi co 
rozpaczy doprow adzała; starano się zamie-, 
nić prostą prawdę miecza, siłą  ducha, któ­
ry  się męczył w. trwodze, że sile mieicz|ą 
nie dorówna. Poszły w niebo harfy, gdy 
m iecze pod ziem ią się chowały, niszczejąc 
i rdzewiejąc, (idy prz.ecl Słowackiego, jedną 
z harf szczerozłotych stoję, gdy wiar,siwy uwj-i 
ki (jego i pracy jego przeliczę.,, znajdę w! 
lej harfie jedną strunę, co zawsze brzę-’ 
ezała, znajdę prawa d iu n y  i prawa rozkoszy, 
ciemienia dla fdumy, dla godności ludzkiej. 
Szarpany niemocą ciała, szarpany niem ocą 
prawd, k tó re  Wyznawać rozum  m u kazał.

Czerwony „djabeł" nie tal
Znany publicysla p. Widz, zajm ując się 

w  ,.Epooe“ w yborem  tow. Jaworowskiego na 
prezesa rady ni- Warszawie, piszle w do­
wcipny, sposób o przerażeniu , jakie spadło 
z tego powodu na reakcję polską:

Socjialiisla prezesem  [rady m iejskiej w1 sto­
licy !... W iadom ość.o  Lem przeraziła pewnej 
środowiska. Socjalista, wcielenie szatana, słu­
ga anonimowego mocarstwa, w róg rodziny, 
własności, .re lig ji. wywrotowiec... Co to bę­
dzie ? i

Ivie!dy się Iczyta, co o ly,m wyborze piszą 
niektóre gazety, ma się w rażenie że' lada 
dzień, lada godzina pękną wszjystkie ru ry  
wodociągów, zgaisną latarnie, nie będzie w 
piWiszkaniach elektryczności lani gazu, staną 
nazawsze tram waje, ze .szpitali m iejskich — 
Wyjdą na stolicę i na kraj cały epidemje, w 
lokalach szkolnych lud będzie pił wódkę, wy­
dział ku itu rj zajm ie się szerzeniem porno­
g ra f j i, a na placach publicznych ukażą się 
nagle hetery, słowem — miasio zamieni się 
wi Sodomę i Gomorę... A cóż1 tu mówić o 
nieszczśliwym losie tych obywateli, którzy, 
coś Ui,m jeszcze m ają w1 swych pugilaresach ? 
O głodzie i chl0dżie, boso i w łachmanach, 
wiśród ruin i gruzów będą szkali pożywienia, 
będą dawne ,swe sługi prosili o zmiłowanie, 
o litość, o kawialek yhleba. Plącz będzie i 
zgrzytanie zębami...

Blady strach padł na przerażone koltuń- 
stwo, które’ tak sobie niemal wyobraża skutki 
socjalistycznej gospodarki m iejskiej, ^ d y b y  
metylko prezydjnm  pady, ale rów nież magi­
s tra t przesunął się mocno na leWo.

Naruszenie status quo, zmiana rzeczy; ,a- 
kakolwiek. zawsze budzi lęk w śród ludzi, 
żyjących dawhością. Inaczej — to dla lyjch 
um ysłów  znaczy to samo, co gorzej. A jużj 
najbąrdziej obraża się i cierpi ich instynkt 
władania kiedy; nowe w arunki wywołują 
zmianę radykalną na stanowiskach rządzą­
cych. Tu isię w śród ludzi wczorajszych rodzi

szukał w rozpaczś dumy siły, targa;ącej 
wnętrzności swojć* i ojczyzny swojej. Z naj­
dziecie brzęczące struny  dumy i s truny  go­
dności ludzkiej igi każdym kroku. Szedł, 
m yśląc, że. dum a stargana i sponiewierana 
wyda nie jęk  rozpaczy, lecz s iłę  olbrzym a. 
Pracował, .jak i inni, m yślał o możności, 
by  'duch judzki m ógł zasląpić siłę ciała

I nieraz potw ornie się męęząc, wątpił, 
ja k  i inni. ,.Godności nie m am , od męki 
■uciekłem" — tak mówi o sobie, męcząc się 
potwornie i nie mógł wyaobye siły  skończe­
nia m ęczarni śm iercią. Stargana duma i spo­
niewierana. w błoto człowiek wdeptany, har- 
d[c prawa godności człowieka n ie w siłę mie- 
iczn. lecz iw siły ducha przerabiały. On z 
k ra iu  by ł nie dumnych helotów i dum y (ej 
pragnął, by była silą. by  ,silę, dała,, by w .,r- 
tość mocy, potęgę Polski m ieć mogła. Gdy 
niegdyś jedwejgo z w tększyd co ostatnie1 pro­
wadzili Ł> tnły i powstania, pytałem, który 
z w ieszczów najwięcej wpłynął, najwięcej 
działał, gdy miecze na naszej ziemi zadzwo­
niły, (stwierdzał m i zawsze, że naszym poe­
tą  jest SlowńckL

Miłość Ojczyzny, o ! to słońce świetne 
Dla serc, co dumne, sieroce', szlachetne. 
Cale się czystym  miłościom oddadzą. 
Jako żórawie, Po łańcuch prowadzą 
Świetniejsze serca w ylatują przodem ; 
U m rą. ich duchy* lecąc przed narodem.

Gdy lęyuz. patrząc na trum nę, wiem tak, 
ja k  wiszyscjy. zebrani, że Słowacki idżie. to 
wie|m, że idzie tam , gdzie głazy1 na naszym 
gościńcu istoją, świadcząc nieledwie chrono­
logicznie przez im iona o naszej przeszłości: 
Idzie: m iędzy W ładysławy i Zygmunly, idzie 
między Jany i Bolesławy, idzie nie z im ie­
niem, lecz ™ nazw iskiem , świadcząc także 
o wielkości pracy i wielkości ducha Polski. 
Idzie, by przedłużyć swe życie, by być nie 
tylko z nasze|m pokoleniem, lecz i z temi. 
k tó re  nadejdą. Idzie jako Król-DuCh.

W  imieniu rządu Rzpłlej polecam Pa-, 
nem odnieść '.trumnę Juljusza Słowackiego 
do krypty królew skiej, by. królom  był 
równy".

i straszny jak go malują...
poczucie końca (świata. Ja k to 1? N ić ci będą 
rządzili. k tó rzy  rządzili dotychczas ? Pyta­
nie pełne trwogi. I odpowiedź pfelna g ro ­
zy: wszystko ,się kończy)!...

Niedobrze’ je,st nowej rzeczywistości nie 
widzieć, i Cierpi się przez to niepotrzebnie. 
Traci się dużo cnergji bez żadnego sensu. 
Jest to idonkiszotyzm a rebours.

Już czas było zauwazyć i zrozu;mieć po­
wody, dla których rola społeczna i polity­
czna warstw  pracujących inna jest, niż1 była. 
Dużo się, na świacie i w Polsce zmieniło,, 
a bojażń rzeczy kniej, strach przed zm ianą, 
jdszcze szybciej oslab/a przrażonych.

Strach ten płynie też z niewiedzy, z bras 
ku wiadomości o tem, co się dzieje za wła­
sną zagrodą.

Już w  wielu stolicach europejskich — 
współrządzą albo jrządzą socjaliści. Nic nad­
chodzą stam tąd Wieści straszne. Nie słychać, 
'żeby te m iasta padały, żeby ginęły wi nędzy 
i rozkładzie. Za to słychać, że się właśnie 
dźwignęły, zwłaszcza w tych dzielnicach, któ. 
re  nie interesow ały dawnyth ojdów miasta. 
Za to wiadomo, że głównego w ysiłku niej 
k ieru je się La;m, dla blichtru śródmieścia, 
trak tu jąc  dzielnice uboższe, jak śmietniki. 
Pow stają taili domy ludowe, czytelnie, świe!-! 
llice. łaźnie, ochrony, przytułki. W znoszą się, 
nowe doimy imiejszkalnc, wzorowo urządzone, 
odpowiadające wszelkim wymaganiom hygje- 
ny, zm ieniające poziom życia klasy robotni­
czej; Przedstawiciele tej ldasy mogą poszczy­
cić się, dobrym i w!ynika,mi swej p racy  w saH 
mo,rządach miejskich, nie m ów iąc już o re- 
zulkitaich tak świetnych, jakie’ osiągnięto W 
Wiedniu, gdzie dzielnice robotnicze zm ieni­
ły  się nie do poznania. A w1 tyfch zmianach na 
lepsze klasa robotnicza o trzym uje naukę, co 
można zdziałać.... bez rew olucji, bez prze­
wrotu socjalnego. Przez to też m aleją wpły­
wy komunizmu, co j e s t  chyba rzeczą ważną 
dla ludu i spokoju to państwie.

Awangarda chuligaństwa.
W  dnui, w k tórym  Polska korzyła się 

wi holdziei przed K rólem  Duchein, część aka- 
demickit^ młodzieży polskiej we Lwowie roz­
poczęła serję awantur na ulicach miasta.

Korporanci, młodociani zwolennicy Ob- 
wiepolu uważali, że każda pora jest dobrą, 
ażeby zamanifestować swój wigor, tężyznę 
duchotod i umiłowanie... ideałów. W ychowan­
kowie wielkich (mistrzów endeckiej ideologji 
Gląbińskich, i G rabskich na jednym tylko 
poiu umią Wyładować swój temperament. Ich 
bojotole hasło: bij żyda, liczyć może zawsze 
na poklask gawiedzi, skorej ao każącj awan­
tu ry , podczas którei można zarobić. Przez 
dwia < dni korporanci polscy staczali „boha- 
t rskie" bojle z żydowskimi korporantami. 
W alka prowadzona była przeważnie z za wę­
gla. Napadano g rom aaą na korporantów  ży­
dowskich i na przechodniów, próbowano w y­
bijać szyby. Starano się obezwładniać poii- 
cję  interw eniującą w obronie porządku. — 
W aleczność rycerzyków  obwiepolskich odzna 
cza się na szczęście krótkim  oddechem. — 
Zajścia zostały ostatecznie zlikwidowane, kil­
ku awanturników poturbowano dotkliwie, kil- 
ku odprowadzono na komisarjal

Zajścia, k tó re  wydarzyły się ostatnio we 
Lwowie^ lmdzą poważne refleksje. Rodzi się 
mimowoli uczucie ubolewania, że nad czę­
ścią (młodzieży (akademickiej -  rozpostarł 
wszechwładnie swe skrzydła koszm ar chuli- 
gnnezji. N ie (można niestety awantur środo­
wych kłaść na karb lekkomy ślności m łodzień­
czej. gdyż odbyw ają się one pianowo i jakby] 
na kgmedę. Zaczynają się stawać tradycyj­
nym zWpczajcnw od1 czasu do czasu apliko­
wanymi publiczności, ażeby wiedziano, że 
młodzież akademicka żyje i oziala. P rzed 
kilku tygodniami zaalarmowały miasto o pół­
nocy ekscesy (młodzieży, „zabawionej" na ko­
m ersie techn/ekim. Podobnoś b ra ł to nich 
udział także jeden z wychowawców. Szeroko 
omawiana b y 'a  na szpadach prasy krw aw ą 
bó jka  korpor. na ul. Kopernika i pochód aka­
demików z 5,II Domu techników" na odsiecz 
zaaresztowanym przez poheję awanUirnikom.

Siła złeg,o na jednego — powiada przy -> 
słowie. I Lwów może m ieć dosyć tych nie­
smacznych obrzydzenie budzących zajść i 
golów przygotować samoobronę. Należy o- 
bawiać się że j uż niebawem korporancka 
Czapka tak ,na polskiej ak i na żydowskiej 
głowie stawać się będzie powodem zgorsze­
nia i oburzenia. I dlatego póki czas jeszczei 
pow inne władze uniw ersyteckie stanąć na 
straży  honoru tej, wielkiej części młodzie­
ży, k tó rej dbbre im ię jest poniewierane z po­
wodu takich właśnie zajść, jak środowe eks- 
etssy.

Do obrony (siwego honoru zabrać się musi 
sama miod/.iez. Wyznawców obłęanej ideo-, 
logji oddziedziczonej po „istinno-russkieh". 
poprzednikach powinna usuwać poza nawias 
swojielgo (życia.

Od żywiołów kom prom itujących należy] 
isię odgrodzić drutem  kolczastym.

BADANIA ZAĆMIENIA SŁOŃCA-
SZTOKHOLM. 29. czerwca. (Pat.) Na Wszystkich 

trzech polskich stacjach obserwacyjnych podczas dzi­
siejszego zaćmienia słońca odfotografowano w szystkie  
fazy zaćmienia. Korona była tak nizwykle jasna, że 
zaćmienie sprawiało w rażenie obłoczkowego. Wjdo- 
czne były gołem  okjem czerwone wyskoki oraz strze­
liste białe promienie. W obec zaobserwowania zaćmie­
nia, część wyprąwy polskiej pozostanie w  Laponji 
dla wyznaczenia pozycji stacji geograficznej.

LOT PRZEZ OCEAN WIELKI-
WHEELERFIĘLD. 29. czerwca. (Pat.) Lotnik Mail-, 

land wylądował tu o godz. 6.22 według czasu Hono­
lulu. Jest on pierwszym, któremu udało się doko­
nać lotu z S. Francisco do Honolulu. Drogę tę wyno­
szącą 2.400 mil MaiUand przebył w 25 godz. 43 min.

MANIFESTACJA KAMELOTÓW.
PARYŻ.  29. czerwca, (Pat.) Grupa kamelotóW  

król., licząca około  200 osób, usiłowała urządzić m a­
nifestacje przed Izbą deputowanych. Odepchniętą je­
dnak została przez policję na bulwar St. Germainc 
Władze bezpieczeństwa zamknęły bramy Izby deputo­
wanych i Wzmocniły straż. Do starcia nie doszło.
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Nowiny z dnia.
Lwów, dnia 1 łipca.

STANISŁAW TROjNACKI, towarzysz sztuki dru­
karskiej, pzł. stów . „Ognisko" zmarł i.wczoraj nagle 
W 37 roku życia. Zmarły osierocił żonę, i troje niele­
tnich dzieci. Czesc jego pamięci.

WYJAZD KOLONJI WAKACYJNYCH Komitet ko­
lonijny dla młodzieży szkół średnich ip(rzy T. N. S. 
W . zawiadamia, że kolonje dla młodzieży szkół śre­
dnich w yjeżdżają:

Do Śniatyna, dnia 4. lipca o g'Odz. 10.15 rano.
Do Rymanowa i do Beska 'dnia 5. lipica o godz. 

7.45 rano.
Do Rudnika nad Sanem, 5. łipca o godzinie 7.45

rano-
Eto Zaleszczyk, dnia 5. lipca o godz. 17,05 (5,05)

pop.)
M łodzież zbierze się na godzinę przed odjazdem  

pociągu w  westybulu dworca głównego i pod prze 
wounictwem  kierowników kolonji zajmje miesoa w  
Wtugonajcib i źłoży rzeczy.

NAPADY RABUNKOWE NA PROWINCJI- W  no­
cy na 29. b. m. kilku uzbrojonych osobników' wdarło 
się przez strych plo sklepu Berła Ringa w [ Czajkowi- 
cach ad Rudki, Jeden z opryszków, mający maskę 
na twarzy, rew olw erem  sterroryzował domowników  
poczein, zrabow ał 275 zł. oraz 10 :sztuk bateryj; !ao lam ­
pek elektrycznych. Policja aresztow ała laimtejszego 
mieszkańca, Stefana Jabłońskiego, jako podejrzanego 
o  'współudział ■Jw tym rabunku

Antoni Petarlcha i Piotr Zięba, rolnicy z Podola 
udali się do Cieszacina Wjelkjego ,ad Jarosław gdzie 
chcieli nabyć grunt przy parcelacji folwarku. Do przy­
jazdu nam ów ił ich pewien b. oficjalista dworski', 
któ -y na nocleg zapnowadził ich do stodoły. Ten 
podczas snu usiłow ał zamordowa|ó i obrabować obu 
wieśniaków. Peta,rcha ciężko zraniony kamieniem w  
głow ę, zdołał krzykiem spłoszyć zbrodniarza, który 
zbiegł, zrabowawszy tylko 10 dolarów.

TRAGICZNY ZGON PRZETOKOWEGO 25- letni 
przetokowy, Tadeusz Wojnarowicz, mm. w  Stani­
sław ow ie, podczas łączenia wagonów na tamtej­
szym dworcu dostał się pomiędzy zderzaki wozów, 
które zmiażdżyły go w  .biodrach. Nieszczęsny zmarł 
wkrótce w strasznych męczarniach.

BURDY ULICZNE TRWAJĄ W  DALSZYM CIĄ­
GU- Wczoraj od godziny 7-,mej 'wieczorem do go­
dziny 10-tej ponow nie wynikały scysje pomiędzy gru­
pami młodzieży Wszechpolskiej i żydowskiej. Pod­
czas, bójki Iw Jul. Akademickiej zbito szybę w restauracji 
Teliczkowej, następnie zaś 4 szyby fw redakcji „Chwi­
li". Awantury miały miejsce również Ina ipl. Marjac- 
kim, gdzie kłębiło się około 300 osób, tamując ruch 
przechodniów. Silne oddziały policji rozpraszały gro­
madzą,cych się, przyczem wielu legitymowano. W  
Pogotow iu rat. zgłosił się tylko 18- letni Henryk 
Hecht, 'który na drucie kolczastym zranił się w  
nogę.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z mieszkania Eiroime 
Brifnera, przy ul. Smoczej, skradziono igiarderobę i 
inne rzeczy, pgólnej wartości 800 zł.

Z garażu N. Kustonowicza, przy ul. Na Bajrfi 
1. 37 skradziono motor z motocyklu, wlartoiści 500 zł. 
na szkodę Józefa Bayera, zaś na szkoaę firmy „Pi­
lot" skradziono oponę z koła sam ochodówegó, war­
tości 265 zł.

Z mieszkania St. Leśniak owsKiego, przy ul. 
Zam kowej, skradziono garderobę, or,az złoty1 zegarek, 
łącznej 'wartości 1.500 zł., zaś z  mieszkania M. Be­
cka przy ul. Kościelnej, skradziono 10 doi. oraz biżu- 
terję, wartości 500 zł. (

Pożar w pracowni Krawieckiej.
50- letnia Amalja W iderkerowa, właścicielka pra­

cow ni krawieckiej przy ul. św'. Anny 1. 11 a, wczoraj 
p~zedpołudniem czyściła suknię benzyną. W  tym cza­
sie bawił w pracowni syn jej Jakób Katz, zam. 
przy ul. Alochnackiego, który póstaw ił palący się 
prinuts W  pobliżu czyszczonej sukni. Ulatniająca się 
benzyna eksplodowała niespodzianie, płomienie obję­
ły krawczynię 'i vnętrze pracowni. Na ratunek p o­
spieszył m im owolny sprawca w'ypadku Katz, oraz są- 
sietiizi . .Zhrudeiii zdołano ugasić palący się  stó ł i u- 
branie na W iderkerowej, która doznała ciężkiego po­
pieczenia. *

Na miejsce przybyła zaalarm owana straż p o ­
żarna, w  międzyczasie jednak zdołano opanować p ło ­
mienie. Przybyły również lekarz Pogotów .a rpr. u- 
dzielił Widerkerowej pierwszej pom ocy, poczem po- 
zost;ftv'ił ją w opiece domowćj.

Czynsze za miesiąc lipiec.
Od kilkunastu miesięcy czynsz za małe mieszkanja 

nie został podwyższony. Dopiero obęonie, w miesiącu 
lipcu, nastąpiła podwyżka o 6 procent. Uchwała la 
zapadła wczoraj na posiedzeniu w Urzędzie dla spraw  
najmu.

Lokatorowie małych mieszkań opłacają jeszcze 
koszty, administracyjnie i 1. |p., 'grdyż w edle statystyki te­
go urzędu, czynsze te w ynoszą tylko 49 p-ocenl czyn­
szu przedwojennego. W myśl ustawy1 dopiero ,po 
przekroczeniu 50 proc. tego czynszu, opłaty odpa­
dają. 1

Płacone obecnie czynsze wlynoszą już około dw ie  
trzecie opłat przedwojennych. Gdy procent czynszo­
w y dosięgnie wysokości przedwojennej1, opłaty te 
znacznie przewyższą czynsze płacone w1 ,r. 1914.

Pow odem  tego są podwyższone opłaty komunal­
na i państw owe, jaa podatki i l. p. W obec tego 
sprawa obniżki opłat czynszowych stanie się wkrót­
ce niezwykle aktualną, gdyż ogół ludności nie po­
doła wygórowanym  opłatom.

Mnożnik do obliczenia czynszów na miesiąc bie­
żący za mieszkanie jednopokojowje i (pokoju z kuehhią 
składa się z następujących pozycji: czynsz zasadni-
g»-~a mmmmmmmm

Iczy 51.45, podatek wodociągowy 3.60, w yw óz śm ie­
ci 0.54, dozorca 2.10, administracja 2.80, razem 60.49. 
W iększe mieszkania oraz sklelpy nie opłacają już tych 
wszystkich dodatków, gdyż W ysokość tych czyn­
szów przekroczyła już 75 proc. opłat przedwojen­
nych.

Mnożnik za mieszkania 2 —  3 pokojowe na b. 
miesiąc w ynosi 88.20, 4 ,—  6 pok. 93.45, 7 pok. 98.70, 
lokale handlowe IV, i VIII. kategorji 82.20, spółdziel­
ni przem ysłowych 93.45, sklepy z rocznym czynszem 
przedwojennym 1.500 kor. 98.70, ponad 1.500 kor. 
103.95.

Aby obliczyć, ile należy zapłacić w  bież. m iesią­
cu należy czynsz z miesiąca częrWca 1914 r. pomno-, 
żyć p*zez odpowiedni mnożnik i tak- Kto w tym 
Czasie płacił za wynajem  pokoju lub pokoju z ku­
chnią 8 kor. to 60.49jK" 8 =  48392 =  4 zł- i :84gir,it.dr

Kto za mieszkanie dwupokojowe płacił 50 kor. 
to &8.20 X 50 =  44 feł. i 10 gr, i t. d1.

W  opłatach tych niema wliczonego podatku od 
lokali, gdyż podatek ten lokatoroWie opłacają osobnó 
W Magistracie.

Katastrofy samolotowe.
WARSZAWA, 30. czcrWca'. (Teł. wł.). 

W pobliżu wsi r.angeshul, w pow. lipnickim1, 
zdarzyła się katastrofa samolotoWa. Pilot L u­
du- ik Strzelczyk. Jecąc z W arszawy do Pragi, 
z powodu ;mgły obniżył lot, w celu zorjen- 
(owania ssię czy nie zbłądził z drogi. W  tym 
czasie aparat wpadł na drzewo rosnące na 
zboczu góry , !'k straciwszy równowagę- runął 
na ziemię. grzebiąc pod sw|ytni szczątkam i 
pilota, oraz pasażera N. Gribszaj. dyrektora 
To w. telefonów z Pragi. Obaj zgiinęli na 
lnicjsicu. Tragicznie zm arły L. Strzelczyk o- 
sierocił żonę i dwoje oziębi:

" Wiczoraj w pobliżu lotniska rakowickiego 
pod Kimkowbnt skuiKiepi uszkodzenia motoru 
spadł samolot '.Henriot 19“. należący do 2 
p. lotniczego. S trzaskaniu uldgło piodWoz:e sa­
m olotu i uszkodzene zostały obydwa skrzyjdła 
i kadłub. Pilot i obserw ator wytszli bez 
Szwanku.

Skandaliczne zakończenie reku 
szkolnego w Przemyślu.

U czeu b ije  p ro feso ra  pc tw arzy .
(wz) Onegdaj gimnazjum II. im. pifot. K. M oraw ­

skiego w  Przemyślu, było WidoWnią gorszącego w y­
padku. Mianowicie uczeń kl. V. H. Krysa, syn p om o­
cnika tercjana tegoż zakładu, otrzymawlszy złą notę, 
napadł na wychodzącego z klasy prof. W ładystawa 
Szweda, uderzywszy go kilka razy laską po głow ie i 
wypoliczkował. Gorszącej scenie przypatrywały1 się 
tłumy uczniów zakładu.

Jak się informuje W asz korespondent, miała to 
być zemsta za sękową nie ze strony prof. Sz.

M ożeby sprawą tą zajęły się kompetentne czyn­
niki i w  razie sprawdzenia pogłosek położyły kres 
niezdrowym, stosunkom, które Woale nie przyczynia­
ją się, do należytego wlychowania młodzieży.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie.

Staraniem Uniwersytetu Ludowego im. A. M ic­
kiewicza w ygłosi p. prof. Roman Kubiński następują­
ce wyKłady o Juljuszu Słowackim :

W piątek, 1. lipca b. r. o godz. 7. wiecz. W 
Związku pracowników Kas chorych, BrajerowSka 8. 
oficyny, parter.

2) W sobotę, 2. lipca b. r. o godz. 7. wiecz, 
W Związku Pracowników Użyteczności Publicznej, ul- 
Ormiańska 1. 2. II. p.

3) W poniedziałek, 4-go lipca b. r. o godz. 7. 
wiecz. w  Związku Zawodowym  Kolejarzy, Gródec­
ka 1. 69. ^

WOLNA STREFA W PORCIE KONSTANTYNOPOL 
SKIM-

KONSTANTYNOPOL. W  myśl uchwały angorskie- 
go Zgromadzenia Narodowego w  porcie konstantyno- 
polskim stworzona zostanie wolna slrefa, gdzie prze­
ładowanie towarów odbywać się będzie bez jakich 
kolwiek O D ła t  celnych.

Z e  s p o r t u .
MISTRZOSTWA l ig i-

HASMONEA —  JUTRZENKA- 2 : 1 ( 2 :  0),.
Przypadkowa, i niezasłużone zw ycięstw o Hasmo- 

nei, ^dyż goście jako całość byli lepsi. Zwycięstwo uzy­
skali białoniebiescy z  rzutów p olnych  przy pomocy 
słońca, które bramkarzowi krakowskiem u utrudniło 
zadanie. Jutrzenka miała więcej zgry, Jęcz napad 
jej grał za miękko' i (pod bramką za wiele kom bino­
wał, zamiast strzelać. Sędziow ał słabo p. Hanke z 
Łodzi.

LODŹ: CZARNI — , Łl Kl. SI. 2 : 2 (2 : 1). Czarni 
z trzema rezerwowymi. Sędziow ał p. Rutkowski z  
Kranowa.

WARSZAWA: TURYŚCI —  WARSZAWIANKĄ 
2 : 1 (1 : 0).

Stan mistrzostw: 1) W isła 19 p. 2) I. F. C. 14 p.
0) Ł. K. S. 14 ,p. 4) Legja 14 p., 5) Ruch 14 pi, 6) 
Czarni 12 p., 7) Polonia 12 p., 8) Pogoń 11 p., 
9) T. K, S. 11 p., 10) Warta 10 p., 11) Turyjści 10 p„ 
12) Hasmonea 8 p'., 13) Jutrzenka 6 p.,,14) W arsza­
wianka 5 ip .

t N A D E S Ł A N E .
(Za tę  ru b ryk ę B ad ak oja  nio od pow iad a).

Podziękowanie.
P. T. Instytucjom, Stowarzyszeniom, Związkom, 

Przyjaciołom, Kolegom i Wszjstkim, którzy od­
dali ostatnią posługę ś. p. Z ygm untow i Efeier- 
to u i ,  za okazaną pomoc i wyrazy szczerego współ­
czucia, głęboko dotknięć bolesnym ciosem żona, 
dzieci i rodzeństwo tą drogą składają najserdecz­
niejsze podziękowanie.

Zakład dentystyczno-techniczny
Józefa Selzera

Lwów. Gródecka 64, tel. 4793
Zęby sztuczne łudząco podobne do naturalnych, koronki 
złote i mostki wedle najnowszych systemów po najniższych 

cenach. — Dogodne w arunki.

Z powodu rekonstrukcji lokalu  — urządza

Nadzwyczajną OKAZYJNA SPRZEDAŻ
w szelk ich  tow arów  m agazyn N ow ości dla

dzieci Maksi GOLDBERGA HAXICKA 9
Sfa rafy -  Dla Pan i Panów
RSanufalaura, Akademicka 23. 

Czytajcie Dziennik Ludowy!
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Komisja teatralna odrzuciła oferty na dzierżawę teatrów.
Trzciński kandydatem  na dyrektora.

[Wczoraj odbyło [się posiedzenie ko,misji tea­
tralnej. Referowlal rad. dr. Pieradki. Z ref en 
r,atu tego wynikło, że1 p. Szyli er cofnął swoją: 
Kandydaturę, a p. Trzciński icofnął kandy­
datu rę na [dzierżawę a kandyduje na dyrekto­
r a  teatrów, prowadzonych w zarządzie1 m ia­
sta. — Wobefc te'go referen t stawia wniosek 
,o poparcie' o ferty  konsorcjum  Frączkbw ski. 
Strachocki-Smoleński-Szczepański. .Wywiążą 
ła  się obszerna dyskusja z k tó rej Wyłonił się 
wniosek, w którelm kom isją  stwierdza) że 
rozpisane’ konkursa na dzierżawię, wydało u- 
jdm ne rezultaty  wobec, czego należy zanie­
chać dzierżawy ta w dalszym ciągu prowa­

dzić teatry, [ń/e własnym zarządzie.
N a wypaddk gdyby Raae (miejska po­

parła to stanowisko, komisja telatrąlńa propo­
nuje n #  dy r ek tor a leatrów1 p. T rzcińskielgo.

W  gloso wlaniu na 15 obtelefliyich na po­
siedzeniu. 8 'głosów! oświadczyło się za oo1- 
rzudenietm dzierzatwy: i za poparciem kan- 
d'y'dlaluft p. Trzcińskiego. Dr. P ieraćki zgło­
sił w niosek imniej szóści by! tea tr y, wydziera 
żawić. W  |ciągu dnia dzisiejszego sprawa tea­
trów będzie omawiana na isekjcji orgamzacyj-, 
nej i i.Hi iSiekcj/ finansowiei rady  m iejskiej 
a  W isobolę ima byić o.statelciznie rozstrzygnię­
ta  Drzez pełną radę. ,

Łofnlh Byrfl wyleciał przez Atlantyk do Europy-
NOW Y JORK 1, 29 czerwca. A m erykań­

ski lotnik kapitan Ryrd dziś rano na aero­
planie A m eryka" wyjechał przez Atlantyk 
do Paryża.

Statek Ryrda startował o godz. 5 m. 24 
rano cza,su am eryk. Do ostatniej prawie chwa­
li nie (wiedziano, źle lot dzisiaj nastąpi. W, 
locie tym  b io rą  udział trzej najbliżsi współ­
pracownicy Bylrda i rzeczoznawca „Towa-1 
rzystwla a u t om ob i lo wo -m o mr o w eg o " Harold1 
Kinkadt. i

W drodze.
PR0V1DENCE, 29 ezerwlcff. Siatek Byr- 

da „Am eryka", widz/ano tu o god'z. 6‘30 cza­
su am eryk. (12‘30 czasu środkowo-uropej- 
skiego) w okolicy, W atschill. Statek mknął 
szybko, ale melzbyt wysoko.

BOSTON. 29 czerwca. O godz. 8‘41 cza­
su  amei’yk. przyjęto tu następujący kom u­
n ika t radjow y Byrda:

,.A.me;ryka“ znajduje jsię obeAnie w po­
łowić dtogi [między Ćap Rod ia Yarmouth 
(Nowa Szkocja).

HALIFAX, 29 czerwca. O godz. 9-tej 
czalsu am eryk. przyjęto tu następującyi ko­
m unikat Byrda: „Lecimy na wysokości pół 
mili ang. Powietrze staje się zimnć"

. P ierw szy  a ero p la n  p ocztow y .
• B ER LIN , 29 czerWIcia'. Siatek Bylrda jest 

ł-szym  oficjalnym aeroplanem pocztowym. 
Między listam i, jakie B yrń  z a t .a ł  wraz' z 
isobą do Europy znajdują się listy  burm i- 
islrza Nowego-Jorku. W alkera, do raay  m iej­
skiej wi P-ańyżu, burm istrza Londynu i do 
prezydenta Niemiec H indenburga.

NOW Y YORK. 29. czerwicą. Stacja me­
teorologiczna sądzi, że Byjrd podczas swej 
podróży będzie m iał pogodę. O godz. 12‘lo  
sam olot Byrda widziany by t Now. Szkocji.

tm

Niesłychana afera w dziejach kryminalistyki.
- S p rzed a li dom za  o lbrzym ie p ien ią d ze

W  W arszawie istnieje od pewnego czasu! 
spółka do robienia rozmaitych interesów' np 
ę Zrzeiszelnie polskiej1 p racy  zaWodowej". na! 
-czele której*lst,ał niejaki inż. Kuliński, któ-i 
cy chwyLa I jsię flóżhiyich sposobów, byle! tyl­
ko uzyskać pieniądze.

PeWnego razu  izglosił się do inż. Kuliń­
skiego jegomość, k tó ry , się przedstawił lako 
Ju ljusz  Sowadzki, obywatel ziemski z Gro-s 
dziska i i  Właściciel domów w Warszawie. 
Jeden z "tych domów, przyj ul. P różnej 13. 
zam ierza sprzedać i proponuje! Kulińskiem u 
pośrednictwo. Dla zorjeńtowania .czytelnika, 
trzeba powiedzieć, że przypadkowo żyje w 
W arszaw a im iennik tegoż Sowadzkiego i 
prawdziwy właściciel domu przy ul. Próżnej.,

W net znaleźli |się naby(wic!y! dbamu1 w oso­
bach braci Jakóba Symchy i Pinkasa Ho- 
fenbergów. Akt kupna odbył ,się u rejen ta  
Bierzyńskieiao. I |cjo diekawd, ów rejent znal 
osot)iście prawdziwego Sowadzkiego nie, przyś 
pominal sobie tylko dokładnie1 jógo rysów. 
Ponieważ zaś nodpis fałszywego. Sowadźkiei 
go by ł podobny, do auteńtyicznelgo. więc nic 
nie wizbńdziło ijego podejrz(eń.

— a  w ła ś c ic ie l  n ic  o tern n ie  w ied z ia ł.
Akt kupna domu z o s la l  z a w a r ty ,  a b r a ­

c ia  H o f e n b e r g  z ło ż y l i  tytułem c e n y  kupna
80.000 jolatrów', 20.000 d'ola"ów u rejenta.
18.000 jdol. ną ręce  Sowiadżkiego i 2.000 
dolarów; dla pośreidników. Niezależnie zaś od 
lego wystawili weksle kupielckie na 18.000 
złotych, jako honor,ar ju tn  dla zrzeszenia. Re­
sztę, tj. 40 tys. dolarów  pokryć mieli Hofen-i 
beirgowie pok ry j w towarach.

Po zaw[ar,ciu umowy, HofenbePgowie. u-i 
dńli się dó aaiminislratora domu przy1 ul. Próżi 
noj 13. Administrator, k tóry  jest szw'ag‘rem 
Sowladzkieigo, prawdziwego właściciela domu. 
oświadczył Hofenberg om, że dotychczas nie 
dostał od szwagra ,swego żadnego zawias 
dojmienia o (sprzedaży! domu.

iWikilka [godzin później; ustalono, że' Ho- 
fenbergowi padli ofiarą niebywałego oszu-l 
islwa. Inż. Kulińskiego, k tóry w międzycza­
sie u k ry ł się zaaresztowano. Zaaresztowano 
też po przeprowadzeniu lł;c,zlnyich rewizyj kilJ 
ku  z członków zrzeszenia. Sowadzki wraz 
z pieniądza mi żniki bez śladu. Inż. Kul im 
jski zaś, m iał przy, sobie, 330 doi.. 100 funtów 
fszterlingów i weksle na 18.000,

JaKI obraz ogolny daią wybory z dn. 
ZB czerwca?

P rzy b liżo n e  zesta w ien ie ,
W eaług otrzymanych przez nas dotych­

czas niepełnych Wiadomości wybory, samo­
rządowe z niedzieli 26 czerw ca Wyglądają, 
jak  ,następuje': , i

W  18 miastach i miasteczkach;
1) Prawica polska (Związek Ludowo -i 

Nńrodowy, Ch. ,D.. bloki „chrześcijańskie1* 
ild.) otrzym ała 128 mandatowi

2) Blok żydowski (sjoniści, ortodoksi, 
żydzi „religijni", kupcy) — 89 Mandatowi,

3) PPS. o trzym ała 71 mandatów1.
4) Grupy r,ządowe (P atrja  Pracy, „na­

prawiacze" Sffr. Chłopskie ild.) 28 mana.
5) Komuniści — 23 m andaty
6) Bund — 19 mandatów .
7) Poalej Sjon praWSca — 3 mandaty.
8) Poalej Sjon lewica — 3 mandaty.
Po parę mandatów1 uzyskali dem okraci 

żydowscy, rzem ieślnicy żydowscy Up. ,

Deszcz meteorów spadnie na ziemię
Astronom owie angielscy zapowiadają, że w tip- 

bu i sierpniu b. r. spadną na ziem ię liczne, m eteory, 
być m oże nawet, że niektóre okolice zostaną ne- 
wjedzione t. z wi „deszczem kamiennym", który prze­
rażał ongiś ludzkość, jako znak gniewu boskiego.

Spadanie meteorów na ziemię jest częsiem  zja­
wiskiem, znanem w najdawniejszych dziejach ludz­
kości.

Wedle obliczeń wielkiego astronoma Newtona 
ok oło  10 miljonów meteorłw dziennie przebiega prze 
strzeń powietrzną, otac-rającą planetę.

Pewna część tych meteorów, spada na ziemię! 
Największy meteor, jaki spadł w Pucuman w  Argen­
tynie waży 15.000 kg., drugi z rzędu, znajdujący się 
w  Bendeigo uwi Brazylji, waży 8.600 kg.

Mniejsze meteory o w adze kilkuset kilogramowi 
znane są W Różnych częściach świata i stanowią  
lekalne osobliw ości.

Największa ilość meteorów' spada w. [pobliżu rów ­
nika. Na Saharze spatkać można liczne, często dość 
duże meteory.

Nie natrafiono na ślady 
Nungessera i Coli.

QUEBEC, 28 czerwicą. (Pat.). Ekspedy­
cja. k tóra udała ,się w  swoim czasie1 na po­
szukiwania Nungteissiera i Goli. powróciła do 
Chicoutini, oświadczając, że nie! natrafiła ną 
żadne 'ślady.

RYNEK ROPNY-
BORYSŁAW 30. czerwca. (A. W.) Sytuacja na j

ARESZTOWANIE REDAKTORA „ACTICN 
FRANCAIS E“-

PARYŻ. 29. czerwca. Naczelny redaktor dziennika 
^Acrion franoaise", Pujo, został dziś w południe w  
mieszkaniu swojem aresztowany. W lokalach redakcji 
„Action francaise" przeprowadzoną w 1 ciągu wczoraj­
szego dnia rewizję, kontynuowano w dniu dzisiejszym.

REPRESJE RZĄDU LITĘWSKIĘGO-

KOWNO. 30. czerwca. (A. W.) Niebywałe prześla-

„Naprawiackie“ metody.
S p ro sto w a n ie  św iad om ego  k ła m stw a .

Do niedawna lw ow ski organ Związku naprawy 
Rzeczypospolitej „Dziennik Lwowski" unikał napię­
tnowanych wielokrotnie metod1 „Głosu Prawdy" po­
legających na świadomem fabrykowaniu fałszów. Fa­
brykuje się umyślnie „historje", pochodzące rzeko - 
gno z miarodajnego źródła o sporach w P. P. S. o 
sojuszadh naszej piairlji z Kopsem! i t. p. i iO (wszystko 
Kyi błogiej nadzieji, że kłam stwo nawet po odwoła­
niu nie przestanie działać.

^Dziennik Lwowski1' ,idąc w ślady swojego men­
tora, Ipdsząc o wyborach kurjalnych We wsch. M ało- 
polsce, zaznacza tłustym drukiem, że P. P. S. w  
tej karykaturze wyborów bierze udział. Zdumiony czy­
telnik szuka tego współudziału W szeregu spraw o­
zdań z różnych m iast i łiapróżno.

Ażeby jednak kłamstwo miało pozory prawdy w  
sprawozdaniu z Żółkwi wśród wybranych do Rady 
miejskiej członków Z. N. R. zamieszcza się nazwiska 
niejakiego Kamela i Chaleja, jakoby członków PPS. 
Otóż stwierdzamy kategorycznie, że osobnicy b po­
wyższych nazwiskach nie są i lnie byli nigdij członka­
mi P. P. S.

V

rynku ropnym ospała, za małe ilości płacą 242 — j don ani,a mniejszości polskiej, trwają w d. c. W  dniach 
243 doi. za 10.000 kg. ropy marki bory sławskiej. W najbliższych ma się odbyć komedja rzekomego pro- 
szybie „Ludwik" na sekcji Goldmana, w łasność fir-'cesu w sądzie doraźnym przeciwko 7-miu Polakom  
pry -nafta, dowiercono się W głębokościach 1520 m. perfidnie oskarżonym przez władze litewskie o szpje- 
dni.a 27. b. m. po 4 tysetrny ropy na dobę i 15 m. gostwo na rzecz Polski. Wszystkim oskarżonym grozi 

.sześć, gazu na minutę. kara śmierci.

Napad bandytów w ekspresie.
BUKARESZT. 30 czerwili. (AW.). W  

dn. 27 bm. przeJdjpoludnieini w1 chwili odjazdu 
ekspresa 'zmierzającego do Bukaresztu ze sta­
cji Preedalu usłyszano wołanie o pomoc do­
chodzące z przedżiąłu I klasy. Jak  się oka­
zało zosłał la;m napadnięty' doktór Barony, 
profesor uniwersytetu w Ivołoszvar (Węglry), 
;vapadnięly profełsor sławił stawił .silny opior 
bandytom, którzy chcieli m u zrabow ®  ko­
sztowności. Jednego z bandlylów udało się! 
aresztować — drugi wytskoczył z Lęd'ąćeg'0 w 
ruchu pociągu i zbielgł. Spraw cam i napadu 
byli bandyci o karjerze internacjonalnej. '
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Inspektor szkolny w Czortkow ie pod sądem opinji.
Oczyścić bagno szkolne w  Czortkow skiem .

,W grudniu 1926 r.. p. A rtu r Halkiewiez. 
nauczyciel wt Czortkowie. oczekując sanacji 
m oralnej w szkolnictwie powiaiu Czortkow­
skiego, napisał list do p. Kazimierza Bartla, 
ówlczcsnego M inistra W. R. i O. P., w któ­
ry m  przedstawił sposoo urzędowania p. Mi­
chała Butykowskiego, .nspektora szkolnego 
powiatowego <w Czortkowie, poleglający na 
tern. że imiędzy, innem i:

1) p. Butykowski pozwala lżyć Naczel­
nika Państwa.

Pan Władysław' Banach, nauczyciel w 
Czortkowie, w yskrobał z dziennika lekcyj­
nego !sizkolv powszechnej w Czortkowie, 19. 
m arca 1922., ,z nienawiści do ówczesnego 
Naczelnika Państwa, notatkę: „Im ieniny Na­
czelnika Państw t", a wpisał w tęm m iejscu : 
„niedziela". Ani kierow nik tejże szkoły, p, 
Antoni :Winko'wski, an i inspektor szkolny.; 
p. Michał Butykowski, od tej pory, do dziś 
dnia, nie pociągnęli p W ładysława Bana­
cha do odpowiedzialności za ten wybryk. Na­
stępstwa tej bezkarności do dżiś dnia są laV 
kie że w m ęskiej szkole pow. w Czorlko- 
wie nie m ożna zawiesić portretu byłego Na­
czelnika Państwa, bo portrety,'te znikają ze! 
szkoły jeszcze dżisiaj, zabiera je bezkarnie 
p. Antoni W inkowski, kierow nik szkoły w 
CzortKowie a niektórzy nauczyciele, widząc 
bezkarność względem p. Banacha i W inkow-1 
skiego. rob ią  to samo w iswydi szkołach. 
Som w y takie, np. naucz. Kotowicza ze Sko- 
rodyniec, rozstrzygają się nawet w sądzie: 
lecz p. Butykowski za takie wykroezi'enicg 
żadnego ze |swyich podwładnych nauczycieli 
nie i.po,ciągnął do odpowiedzialności.

Jako  dowód nieprzychylności p Michała 
Butykowiski eigo, inspektora (Szkolnego wj 
Czortkowie. już  nietylko do byłego Naezel- 
nika Państwa, ale i do obecnego Prezydenta 
Rzeczypospohnitej /Polskiej isłuży fakt, żć 
do dziś dnia nie wiemy, dlaczego p. inspek­
to r Butykowiski nie spełnił zbiorowej1 wolii 
nauczycielstwa powiatu Czortkowskielgo i o- 
krzyku  na pomyślność Rzeczypospolitej i na 
icżelść Najw yższej Głowy Państwa wzhieść 
nie chciał na powiatowej konferencji urzę-

go iczajsu pro'wadżiła kurs dla analfabetów 
w Kolędzianach podobnie, jak  inni nauczy­
ciele. P. iWairgocka oświaaczyła w zezna­
niach, że za prowadzenie kursów  n it o trzy­
m ała żadnego wynagrodzenia, chociaż p. in ­
spektor 'Butykowski oświadczył jej, że za 
tę czynność należało się. je j 150 zł. Sprawa 
ta uo idżiś dnia przez właściwe czynniki nie 
zoslała wyjaśniona.

Ciekawe światło charakterystyczne na 
sposób urzędowania p. Michała Butykowskie-

2) p. Butykowski fałszuje akta urzędowe. | go rzuca  zamawianie płócien dla nauczyciel-/

Wl związku z zarzutam i, wymienionymi 
w liście do Pąna M inistra W . R. i O. P., 
zjeichał 'z K uratorjum  Lwowskiego p. Sta­
nisław Piotrowicz, wizytator, i prowadził 
śledztwo (w kieirunKu zarzutów , w ym ienio­
nych W1 liście. Mimo lo, że śledztwo prowa­
dzone było nieform alnie, bo p. Michał Bu-i 
tykowiski jlako oskarżony, nietylko b!ył świad­
kiem zeznań podwładnego sobie nauczyciel­
stwa. ale i
SAM PRO W A D ZIŁ PROTOKOL W  SW EJ 

W ŁASNEJ SPRAW IE, 
zarzu ty  postawione w liście, zostały stwier­
dzone przez świadków. Dowód: zeznania,
świadków, znajdujące )się ód kilku m iesięcy 
w' K ira lo rju n i Lwow.skiein.

W  następstwie dalszego ślddztwa wyszło 
na jaw  przyjm owanie darów przez p. Mii 
chała Bulykowśkiego od nauczycielstwa. Mi a-1 
nowipie p. Jan  Wagocki, nauczyciel pań­
stwowego sem inarjńm  nauczycielskiego m ę- 
sleego wi Czortkowie, na urzędowe we z1 Wanię 
Kuralorjuim, zeznał śpecjalnem  pismem. że 
p. Michał Butykowiski przyjął od niego przy 
wykonywaniu czynności urzędowych, beczkę 
porteru. Dosłowny odpis zeznania pi. W am 
gockietgo został przesłany drogą urzędow ą 
do K uratorium  Lwowskiego.

Ponieważ śledztwo rozszerzało się, K u­
ra to rju m  Lwowskie wezwało do Lwowa, na 
kaszl Skarbu  Państwa, nauczycielki powiatu 
Czortkowskiego, pp. Jadwigę W argoeką z 
Kolędian i Teklę Trębaczów nę z Pauszów- 
ki, tcele|m ich przesłuchania W sprawie! ofia-i 
rowania p. Butykowskiem u miodu i wódek, 
j u k  również w spraw ie robienia wózka. Dos 
wód: zeznania w K uratorjum .

Prócz lego, p Jadwiga z B ryażińskich 
W argocka, zeznawMa w K uratorjum , że swe­

klwia czortkowskiego. W  grudriu  1926 za-j 
mówiło 10 osób z nauczycielstwa w „Towa-i 
rzystwie Popierania W ytwórczości Polskiej, 
W arszawa, Al. Jierozoiimskie 43“. towarów 
na kilkaset złotych. P. Butykowski zam ó­
wienia do W arszawy nie przesłał, a mimo, 
to ściągał z poborów’ służbowych raty mą 
płótno, jakkolw iek „.Towarzystwo" pobiera 
pierwszą ra tę  dopiero po dostarczeniu lowa-j 
ru . T a .sprawa doszła do K uratorjum  i do­
piero wi czasie śledztwa, wytoczoneqo p. Bu-i 
tykowlskieimu, między lnnemi i za tę spra­
wę. — płótno to on zamówił.

Po p wizytatorze Piotrowiczu, prowa-i 
dził dalsze śl ćdzilwo w sprawie płócien jpi. 
radca Korełeśki z K uratorjum  Lwowskiego. 
Jeden z pr zesł uch i w anylch nauczycieli poru-; 
szył również protokolarnie sprawę pobrania 
przez p. Michała Butykowiski ego, inspektora 
szkolnego z funduszów’ rad  szkolnych miej1-! 
scowych. za pośrednictwem kierownikowi 
szkół, p renum eraty  dwa razy. za D zienniki 
Urzędowe (Ministerstwa W . R. i O. P. i Ku-) 
ra lo rju m  Lwowskiego ‘za rok 1926. Kwityi 
takie iznajaują (się wie wszystkie radach 
szkolnych miejscowych powiatu.

IW. czasie’ przesłuchiwania świadków wi 
sprawie p. Michała Butykowskiego przez p\< 
radcę Koreleskiego, ujawniła się prawa Ligi 
Obrony Powietrznej PańsLwa w Czortkowie. 
Mianowicie- I-go grudnia 1924, nauczycM - 
siwo powiatu Czortkowskiego zapisało się na| 
członków L. O, P. P. w Czortkowie i pod'-j 
pisało odpowiednie deklaracje w  Radżie! 
Szkolnej Powiatowej. Równocześnie złożyło 
wpisowe. Od 'tego iczasu. płatnik p. (Wawrzy-j 
niee Skotnicki.-ściąga każdeigo pierwszego zi 
Doborów służbowych bależne dla L. O. P. P. 
wkładki. Wpisowe, jak również w kłidki za 
Czas od 1-lgo grudnia 1924, do końca paź-i 
dzićrnika 1925. składał na ręce p. inspek­
to ra  Butykowjskiego. Oa 1-go listopada i92?L 
pomija jednak inspektora, a zebr and wkładki 
wpłaca regularnie za pokwitowaniem do rąk{ 
kasjera  L. O P. P. w' Czortkowie'. i

Dnia 5-gó m aja 1927, w’ czasie śledz­
twa. prowadzonego przez p. radfcę Korefe!-j 
skiego, p. A rtu r HalKiewicz zapytał się pro-

tokolarnic p . Skotnickiego, płatnika, co go 
skłoniło, że z dniem  1-go listopada 1925. 
zaczął wpłacać zebrane od nauczycielstwa 
Wkładki na L. O. P. P. wprost kasjerow i 
L. O. P. P., a nić. jak dotychczas^ p. im  
spektorowi Butykowskiemu. P. Skotnicki 1
DAL BARDZO CHARAKTERYSTYCZNĄ 

ODPO W IED Ź,
k tó ra  znajduje isie w  K uratorjum  11 wowj  
skiern. P. [radca K oreieski został tern mocno 
zaskoczony i zobowiązał p. Halkiewicza do 
przesłania odpowiedniego 'przedstawienia. 
Przedstawienie takie przesiał p. HalkiewiczJ 
drogą służbową, do K uratorjum , w dniu 10, 

i m aja 1927. W yjaśnienia wymagają pienią­
dze, k tó re (wręczył p. Skotnicki p. inspekto­
rowi Butykowskiemu.

W. czasie śledztwa wyszło również na 
jaW, 'że p. Butykow,ski od poszczególnych 
osób pobierał deklaracje nigdzie nie p rak ­
tykowane. Np. p. Donigiewicz W ładysław 
podpisał deklarację, że zrzeka się posady wt 
Czortkowie. Mimo tego zrzeczenia, jakkol­
wiek deklaracji nie wycofał, posaaę w Czort­
kowie otrzym ał. Podobne deklaracje 'podpi­
sywały pp. Jadwiga Brydzińska i Józefa ź 
Boskich doktorowa Lachowicizowa. Sprawa 
tych deklaracji Wymaga specjalnego wyjaś­
nienia.

Mimo tych wszystkich zarzutów  i stw ier­
dzonych faktów, p. ‘Michał Butykowski na­
dal pozostaje na ,swem stanowisku i u rzęr 
duje naw'et na  2-ich powiatach: Czortkow- 
skim  .i Zaleszczyckim. Wj sprawie tej zer 
znaudło w Czortkowie i LWowie ponad dwa­
dzieścia osób, podwładnych p. Butykowskie- 
go, a prócz tego, całe społóczenstwb powiatu 
moicno tą  spraw ą jest zainteresowane' i w 
najrozmaitszy sposób ją  komentuje.

P. żButykowski. m im o wszystko, jest do­
brzej nadziei, a nawet na w łasną rękę, w ć  
własnej .sprawie przesłuchuje świadków; 
przód przesłuchaniem tychże w K uratorjum . 
K uratorjum  O kręgu Szkolnego Lwowskiego 
wezwało p. Donigiewicza Władysława, celem  
przesłuchania go v sprawie pt Bulykow skit- 
go do Lwowa, a p. Butykowski już w dniu; 
30. m aja .1927, listownie prosi świadka Do-/ 
nigieWicza, by podał m u piśm iennie wszystko, 
co isobie w; tyjeh sprawach pirzylpiomina. Wi li­
ście tym  zaleca .bezwzględną tajem nicę, ze  
względu na w łasną sprawę p. Butykowskiego..

Sprawa, któtrą przedstawiamy w niniej- 
szemi piśmie, nie W yczerpuje „listy zasług" 
p. Michała Butykowiski ego, inspektora szkol­
nego w’ Czortkowie. Sądzim y jednak, że i 
to, co jejst. Wystarczy, aby odpowiednie czyn­
niki zrobiły  z niej odpowiedni użytek bez­
zwłocznie i Dczyczynily. się  do oczyszczenia 
tego bagna .na niwie szkolnictwa w powie­
cie Czorlkowśkim , którego tw órcą jest p. 
Michał Butykowski.

Obozy letnie Z. R. S. S.
R ob otn icy  sp o rto w cy , o b sy la jc ie  o b o zy !

Zarząd Związku Robotn. S tow . Sport, chdąc w 
m ożliwie jaknajkrótszym czasie Wyszkolić najwięk­
szą ilość instruktorów’ sportowych, organizuje w lip- 
cu i isiejrpniu r. b. Letnie Obozy Sportowe, dostępne! 
dla Wszystkich robotników sportowców, Czas trwania 
Obozu dwa tygodnie. Obozów takich będzie 3 —■ 
każdy na 100 ludzi i dwie zmiany dwutygodniowe: 
w  D. O. K. Nit 1 (Warsząwia i ^Województwa W schod­
nie), lwi D. O. K. Nr. IV (Łódi i W ojewództwa Zachod­
nie) oraz w D. O. K. Nr. V (Kraków, Zagłębie W ę­
glowe, Lwów). Przejazd z miejsoa zamieszkania da­
nego kandydata do Obozu i z Obozu —  darmo.1 
Utrzymanie i  mieszkanie w  namiotach również' dar­
m o. Program zajęć sportowych z dodatkiem wykładów  
prowadzonych przez prelegentów. Z. R. S. S. Ko­
menda Obozu wojskowa. Instruktorzy Centralnej Szko­
ły Gimnastyki i Sportów z Poznania.

Początek Obozów: zmiany Nr. 1 od 25. lipea 
do 7. sierpnia, zmiany Nr. 2 od 8. sierpnia do 21. 
sierpnia.

Do Obozu należeć m oże każdy robotnik sportOJ 
wiec .po wydelegowaniu go przez Robotniczy Klub 
Sportowy, Organizację M łodzieży Tow . Uniw. R o­

botniczego i t. d. po zbadaniu przez lekarza i prze­
byciu próby sprawności w  tejże organizacji.

W pisowe na Obozy, w  wysokości 2 złotych (np 
koszta administracyjne) wnosić należy przy zgłasza­
niu kandydatów do Sekretarjatów1 Robotniczych Spor­
towych Kom itetów Okręgowych, według następującego 
planu:

1) Warszawa, W ojew ództw a Wileńskie, P o le­
skie, Nowogródzkie i t- p. to  W arszawy, Z. R. S. Sr 
Aleje Jerozolimskie Nr. 6 ml. 3 na imię tow. Kljbeń- 
skjego (urzęduje codziennie 7— 9 wje.cz.).

2) W ojewództwa: Łódź, Poznań, Pomorze —  d< 
tow. M alinowskiego sekretarza R. S. K. O. Łódź, 
Rokiciriska Nr. 54.

3) W ojewództwa: Kraków, Śląsk, Zagłębie, Lwów* 
dó tow. Stattera Kraków, ul. Batorego 5.

Ku czci Słowackiego
W  Związku Browam ików odbędzie się w  nie­

dzielę 3. lipca o  godz. 10. poranek ku czi Juljusze 
Słowackiego.

Na program źłożą Się produkcje muzycznie i prze*; 
mówienie tow . N. Kopilewicza.

—f i —
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Uchwały zjaznn rohotnliów przemysłu chemicznego.
W  sp ra w ie  tak tyk i i  p o ło że n ia  ro b o tn ik ó w

W przemyśle chemicznym, jak w całym prze­
m yśle, dokonuje się koncentracja kapitałów i kar- 
telizacja przedsiębiorstw, skutkiem czego kapitał- u- 
rasta w  groźną dla klasy robotniczej siłę i coraz sil­
niej atakuje ekonomiczne i socjalne zdobycze klasy 
robotniczej. Celem tej polityki jest okrojenie zdoby­
czy robotniczych do minimum i 'zmpjejszenie tym spo­
sobem  kosztów produkcji bez uszczerbku dla zysków.

Rozbicie klasy robotniczej na kilka obozów pod­
w ażyło odporność robotników i wskutek osłabienia 
W Wielu wypadkach robotnicy nie zdoiali obronić się 
przed naporem kapitalistów. W  następstw u lego pła­
ce robotnicze spadły poniżej minimum potrzebnego 
d o  życia, a praca została wyciągnięta do ostatnich 
igranie.

Rozpanoszył się w przemyśle bezwzględny w y­
zysk pracy, Wśród robotników zapanowała nędza, 
która sprowadza cnoroby; wyniszcza zdrowie rodzin 
robotniczych, sprowadza zupełną pauperyzację mas 
robotniczych.

Jako wyjście z tej nadzwyczajnej ciężkiej sytua­
cji robotników I Zjazd zaleca robotnikom przemysłu 
.chemicznego:' i < .

1) zjednoczenie się wszystkich robotników' prze­
mysłu chemicznego pod sztandarem jednego Central­
nego Związku Robotników Przemysłu Chemicznego;

2) zespolenie wszystkich wysiłków zorganizowa­
nych robotnjkóW do bezwzględnej walki o  nastę­
pujące postulaty

a) podniesienie stopy życiowej robotników przez 
zdobycie płac odpowiadających w zrostowi {drożyzny.

b) utrzymanie i poszanowanie dotychczasowych 
ustaw socjalnych, a szczególnie 46-godzinnego tygod- 
.nia pracy,

c) daisze rozszerzenie ustawodawstwa socjalne­
go przez wprowadzenie dekretu o zabezpieczeniu bytu 
robotników1 na starość, wdów i sierót, ujednostaj­
nienia ustawodawstwa ochronnego wte wszystkich dziel 
nicach kraju, wprowadzenie .sądów pracy i robotni­
czych inspektorów pracy.

-Jako główne swoje zadanie uważa Związek dą­
żenie do zawierania umów zbiorowych W poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu chemicznego, jako to: 
cementowniach, zapałkowniach, papierniach i fabry­
kach nawozów sztucznych. Dla skutecznego przepro­

wadzenia walk o umowy zbiorowe i podniesienie 
płac, konieczna jest liczebnie silna i wewnętrznie 
spojona jednością i  karnością organizacja robotników 
oraz konieczne jest odpowiednie przygotowanie każ­
dej walki. W skartelizowanych gałęziach przemysłu 
dążyć należy do zbiorowych wystąpień Wszystkich 
robotników danej gałęzi.

Strajk jest ostateczną bronią w walce o  postu 
laty robotnicze i stosowany być winien po wyczerpa­
niu wszelkich środków, zmierzających do bezstraj- 
kowego załatwienia konfliktu. W  walkach z prze­
mysłowcam i liczyć należy przedewsz.ystkiem na zor­
ganizowaną siłę robotników1, a unikać sądów arbitra­
żowych, które nie dają gwarancji sprawiedliwych roz­
strzygnięć.

W  sp ra w ie  p o łą cz en ia .
Zjazd zwraca sję do Komisji Centralnej Związ­

ków Zawodowych, aby dołożyła wszelkich starań 
w kierunku połączenia robotników należących do 
Związku chemicznego w  Czechowicach w  jeden Zwią 
zek Chemiczny ze związzkiem krakowskim  —  jed­
nak z [wjyłączeniem Czumy i tych Wszystkich, Którzy 
przyczynili się do rozbicia Związku sw oją warcholską 
robotą.

Zzjazd zwraca się do tych członków Związku 
czechowićkiego, którzy szczerze chcą połączenia, aby 
przez usunięcie ze swoich szeregów  Czumjy i jemu p o ­
dobnych ułatwili stworzenie jedności robotników \v 
całymi przemyśle chemicznym ’

W  sp ra w a ch  o św ia to  W* ycli.
Zjazd zwraca uwagę wszystkich Oddziałów na 

wielkie znaczenie pracy kultmalno - ośw iatow ej dla 
sprawy wyzwolenia klasy pracującej W  miarę sił, 
wszystkie oddziały powinne dążyć do zaspakajania! 
kulturalnych potrzeb swych członków1 W tym celu 
Zjazd ipoleca Oddziałom współdziałanie z towarzy-. 
stwem Uniwersytetu, Siłą, Zw. Rob. S to  W. Sporto­
wych i innemi organizacjami kulturalno - ośw ia- 
towemi piroletarjatu.

Zjazd stwierdza, że prasa robotnicza jest p o­
tężnym orężem w1 walce proletarjalu, uświadamia-: 
jąc robotników o  ich położeniu i zadanjach. —- 
W szystkie Oddziały Związku winny dołożyć starań, 
aby Prasę robotniczą p O D ierać i rozszerzać.

terami F. M . przywłaszczył sobie autorstw o fejletonu 
oskarżyciela p. t. ,.Osioł Wielkiego Padyszacha" w 
numerze 78 „Gazety Warszawskiej Porannej" z dń. 
20. marca 1927, o rozszerzenie oskarżenia o czyn 
karygodny z art. 63 ust. o prawje autorskiem i ska­
zanie g o  na karę w tym artykule przewidzianej, na 
zapłatę poszkodowanemu w myśl art. 58 ust. o pra­
wie autorskiem, odszkodowania i pokutnego W łącz­
nej sumie 5.000 zł.

Proces o naruszenie prawa autorskiego.
%iiterat lw o w sk i W . R aort p rzec iw  „G azecie  W a rszaw sk iej P oran n ej44 o n a ru sze­

n ie  p ra w a  a u to rsk ieg o . ł>-
Przed kilku dniami wpłynęło do Sądu okręgowe

go karnego w  Warszawie następujące doniesienie kar­
ne przeciw „Gazecie Warszawskiej Porannej" o  nie­
słychane wprost W naszych stosunkach, naruszenie pra­
w a autorskiego:

Do Sądu okręgowego karnego w Warszawie.
Wilhelm Raort, literat zamieszkały w e Lwowie 

etc. działający przez ad w. dr. Leona Knoila, we Lwo­
w ie zamieszkałego ul. 3-go Maja I. 2, whosi następu­
jące

DONIESIENIE KARNĘ

Z przestępstwa z ort. 61 i 63 ust. z dnia 29. marca 
,1926 o  prawie autorskiem Nr (48 poz. 286 Dz. u. R. P.

Oskarżyciel piryWarny zamieścił w numerze 7354 
pisma lw ow skiego „Wiek Nowy" z dnia 29. grudnia 
1925 fejleton pod tytułem „Osioł W ielkiego Pady­
szacha".

„Gazeta Warszawska Poranna" w numerze 78 
z daty, Warszawa 20. marca 1927, na str. 5 przedru­
kowała powyższy fejleton pod tym samym tytułem, 
umieszczając go jako utwór oryginalny, którego au­
torstwo przywłaszczył sobie nieznany sprawca, pod­
pisawszy fejleton ten kryplonizmem F. M.

Fejleton oryginalny umieszczony W „Wieku No 
wym “, wykazuje podział na pięć części. W czwartej 
części fejletonu, redakcja „Gazety W arszawskiej P o ­
rannej" opuściła w  przedruku tylko ustęp końcowy.

(Następuje wyszczególnienie opuszczonego Ustępu).
Z opuszczeniem przytoczonych wyżej ustępów* 

„Gazeta Warszawska Poranna" umieściła cały fej­
leton zmieniając tylko niektóre słowa. Nadómiar śm ia­
łości wkraczania w sferę obcej twórczości został ów  
dokładnie skopjowany fejleton podpisany literami 
F. M.

Gdy poszkodowany dowiedział się o  przedruku 
swego utworu, usiłował załatwić sprawę po oby­
watelsku, żądając od redakcji „Gazety Warszawskiej

Porannej" ujawnienia nazwiska plagjatora, ogłosze­
nia nazwiska rzeczywistego autora i stosownej eks­
piacji. Usiłowania poszkodowanego nje znalazły zro­
zumienia i pozostały bez odpowiedzi.

Poszkodowany jest zwolennikiem zasad społecz­
nych i  politycznych, które biegunowo różnią się od 
zasad1, którym służy „Gazeta Warszawska Poranna".

Fejleton „Osioł Wielkiego Padyszacha", um iesz­
czony w  „Wieku Nowym" dnia 29. igrudnia 1925 
m iał satyryczne tendencje skierowane przeciw ów-, 
czesnej konstylacji politycznej. Umieszczenie leigo sa­
m ego fejletonu obecnie w  „Gazec,ie Warszawskiej 
Porannej" zaolne jest w ywołać błęane mniemanie o 
osobie poszkodowanego autora, gdyż szereg czytelni­
ków może go podejrzywać o udzielenie sw ego placet 
na powtórzenie fejletonu, którego tendencje obecnie, 
z e  stanowiska jego przekonań nie są aktualne.

Poszkodowany doznał więc z jednej strony szko 
dy przez naruszenie jeso prawa autorskiego, a nad 
to krzywdy osobistej przez fakt przywłaszczenia sobie 
jego pracy przez nieznanego sprawcę: F. M.

W obec powyżej naprowadzonych faktów, na za­
sadzie art. 64 o  prawie autorskiem podpisany oskar­
życiel prywatny, działający przez swego pełnom oc 
nika dr. Leona Knolla, adwokata w e Lwowie oskarża:

a) p. Stefana Olszewskiego, redaktora od pow ie­
dzialnego „Gazety Warszawskiej Porannej" w  W ar­
szawie zamieszkałego o przestępstwa irzewidizana 
art, '61 i 63 dnia 29. marca 1926 poz. 286 Nr. 48 Dz, 
u. R. P.

b) wnosi o  ukaranie oskarżonego p. Stefana 
Olszewskiego na mocy art. 61 i 63 ust. o  prawie 
autorskiem.

ć) wnosi na zasadzie art. 69 ust. o  prawie autor, 
o  zarządzenie ogłoszenia na koszt skazanego w „Ga­
zecie Warszawskiej Porannej" wyroku skazującego

d) wnosi o  wdrożenie dochodzeń, W celu usta­
lenia nazwiska nieznanego sprawćy, który pod li­

Sromotna kieska „Naprawiaczy" 
w Borysławiu.

We śroaę, ania 29. czerwca b. r. Związea Na­
prawy Rzeczypospolitej Polsniej, zw oła ł w iec pu­
bliczny do sali Kina o godz. 10. rano. Na wiec przy­
szła masa robotników, aby dowiedzieć się jak na­
prawiać się będzie Borysław.

Do prezydjum zostali wybrani tow .: Przewłoc­
ki, Haludh i Ize strony naprawiaczy p .dyr. Onachnicki. 
Kiećiht’ i Zborowski Antoni. Ten ostatnj ze strony Zw. 
Chłopskiego. 1

Jako referent przemawiał p. Dziędzielewiaz ze  
Lwowa i najpierw oświadczył zebranym, że do 
wszystkich zgromadzeń i w ieców  czuje {wstręt i za ­
nim zdecydował się wyjechać na zgromadzenie to  
tnusiał {wielką i długą walkę ze soblą przeprowadzić. 

Na to cała sala odezwała się, to wracaj pąn z 
powrotem do Lwowa, bo i tak nie masz pan tu 
co szukać; po chwili dopiero sala się uspokoiła 
i referent mógł mówić.

• W  przemówieniu o samych wyborach gminnych 
nic nie powiedział, jak tylko o  Piłsudskim i o nie­
podległości, a na koniec, że jesteśmy obywatelami 
Wolnej i niepodległej Polski i tp  nam Wystarczy.

Następnie przemawiał dr. W ojciechowski, naw o­
łując do 'wyborowi i W (przemówieniu swojem  charak­
teryzował różne stronnictwa. Potem  przemawiał tow. 
poseł Oktawiec i wyjaśnił zebranym cel zebrania, 
Mówił, że nadchodzą Wybory a jazem  z niemi op ie­
kunowie. Następnie przem awiał Antoni Zborowski i 
oświadczył, ze stronnictwo chłopskie uchwaliło na 
zjeździe brać udźiał w wyborach kurjalnych, m im o, 
że ustawa kurjalna jest krzywdząca dla mas ludo­
wych, Wtedy zebrani na sali nie pozwolili m ówić 
więcej panu Zborowskiemu. Przemawiał następnie 
kjer. Kania, (naprawiaczl i na wstępje próbował kry­
tykować tow . posła Oktawca, skutkiem czego p o ­
wstało na sali wzburzenie i zebrani na sali nie po­
zwolili mu mówić. Jako następny mow-'ca przema­
wiał tow . inż. Anarkowski, który W dłuższem prze­
mówieniu zwrócił uwagę na pracę Piłsudskiego z cza-, 
sówi zaborczych a potem w  początkach Polski.

Obecnie polityka Piłsudskiego nie idzie |)o linji 
szerokich mas ludowych i  dlatego partja PPS. prze­
szła do opozycji w- stosunku 'do rządu. W  przem ówie­
niu tow. Anarkowski zaznaczył o  wielkiem i św ia-  
domem Wyrobieniu robotników w Borysławiu, któ­
rzy. nie. pozwolą sobie na różne kombinacje i ba­
łamucenie.

W  dalszym ciągu przemawiali tow .: Przewłocki 
HalLC.li i {dr. Wojciechowski, który po przemówieniu 
przedłożył rezolucję, która \vi pierwszej części wyra­
żała hołd prezydentowi Mościckiemu, i prem ierów' 
Piłsudśkiemu, zaś w drugiej części wyraża życzenie 
na wprowadzenie ordynacji wyborczej dó gmin na 
podstawie 5-cio przymiotnikowego prawa głosow aJ 
nia, w trzeciej części rezolucji Wyraża wezwanie ze­
branych do wzięcia udziału w  wyborach kurjalnych, 

Rezolucja dr. Wojciechowskiego została podda­
ną pod głosowanie, za którą zebrani nie głosow ali. 
Las rąk podniósł się przeciwko tej rezolucji. W o­
bec tego tow. Haluch przedłożył drugą rezolucję, w  
której oświadczono się za bezwzględnym bojkotem 
wyborów kurjalnych. Na znak protestu przeciw w y­
borom  kurjalnym zebrani uchwalili w 1 dniu 3. lipca 
1927, t. j. \v' dniu W yborów do 4-tej kurji streik 
w Zagłębiu Borysławskieln. Ta rezolucja' została 
przyjęta burzliwymi oklaskami,

N zgromadzeniu było do 3.000 robotników. 
W obec powyższej uchwały, w  niedzielę dnia 3. 

lipca 1927 ustaje praca o  godz. 8. rano a rozpoczy­
na się o godz. 4 popołudniu.

E  ruchu robotniczego.
Z OKRĘGU BORYSŁAWSKIEGO. W  myśl wy- 

powiedzenia umoWy zbiorowej przez Centr. Związek 
Górników w  Spółce Akc. Ekspl. Soli Potasowych j 
postawionych żądań robotników —  odbędą się per­
traktacje dnia 5. lipca 1927 we Lwowie plac Smolkj 
1. 5. HALUCH.



..DZIENNIE LUDOWY* Nr. 147

literatura, nauka, sztuka.
SSP18TU A B TEATBU WIELKIĘGP:

Piątek, o  godz. 7.3G wieoz. „W ^jskjm  ogrodzie".
Sobota, wyjątkowo o g. 8.15 w. „Ksiądz Ma

rek".
KSPEb TUAB TEflTBU „NOWOŚCI":

Piątek, o godz. 8 Wiecz. „Qui -— Pro Quo".
Sobota, o 'goidz. 8 wiecz. „Oui —  Pro —  Quo“
Niedziela, o gooz. 8 wiecz. „Qui —  Pro —  Quć>“ 

BE^BBTUAfl KIN LWOWSKICH:
„APOLLO": Spisek przeciw cnocie.
^PAŁACE": Karjera Panny Anety i Gwiazda Ka­

baretu. ,
„KOPERNIK": Śmiertelna jazda ekspresu. S io­

strzeniec z Australji.
„MARYSIEŃKA": Śmiertelna jazda ekspresu. —  

Siostrzeniec z Australji.
„LEW": Dzieje Upadłej kobiety:
„ROCOCO": Dziewczyna o szarych oczach, dra­

mat w  8 aktach.
„CHIMERA": Hrabia bez paszportu.
„FATAMORGANA" Big- Paradę.

—S' ‘ —
TEATR WIELKI powtarza dziś komedję Bernaue- 

ra i Oesterreichera: „W rajskim ogrodzie".
W  SOBOTĘ, 2. lipca, wlyjątkowo o godz. 8.15, 

z okazji niezwykle licznej Pielgrzymki Narodowe; z  
Czechosłowacji, udającej się w  porannych godzinach 
do Zborowa, daje Teatr W ielki ala tych przedstawi­
cieli bratniego narodu, dramat Słowackiego: „Ksiądz 
Marek" z pp.: Barwińską, dyr. Barwińskim, Guttne- 
reini i  f:e'ż. Strachockim w rolach czołowych. W szys­
cy uczestnicy pielgrzymk będą mogli korzystać z 
50 proc. zniżek biletów oddanych do dyspozycji Ko­
mitetu.

„Qui —  PRO QU0“ warszawski teatr literac­
ko- artystyczny, rozpoczyna z dniem dzisiejszym sze­
reg gościnnych występów dowcipną rewją aktualną 
pióra dra Pietraszka' i W . Hemara p. t.: „Papryka".

W tej najnowszej rewji, uczestniczą pp. Zimińska, To- 
poinicka, Jaśkówna, Kariiriska, Dymsza, Krukowski, 
M onowicz, Słomnićki i  Porębski, z  Ordonówną i 
dowcipnym korńerencterem i reżyserem rewji Jarosym  
na czele. Nowe, barwne, pom ysłow e dekoracje J. 
Galewskiego. Orkiestra pod kierunkiem kapelmistrza 
]. Wesbu. Akompaniament R. Szlosberga.

Z Kałusza.
W  niedzielę, dnia 26. b. m. o godz. 4. popoł. 

w Domu Robotniczym odbyło się doroczne Walne 
zebranie (członków Centr. Zw. Górników. ,

Przewodniczył sekr. tow  Haluch, sekretarzował 
tow. Pfajfer.

Sprawozdanie z działalności zarządu zdaw ał tow . 
Smetański, z Rady kop. towl Baran, kasow e tow1. 
Gomosljk omisji rewizyjnej ł ow  WidzjszeWski, nastę­
pnie sprawozdanie z konferencji w  Krakowie zdawali 
tow1.: Smetański, Baran, i Karol Jagielnićkj

Po dyskusji sprawozdania zostały przyjęte i u- 
chwalono jednogłośnie absolutorjum. zarządowi. po­
czerń [wybrano Zarząd i Radę,

Do zarządu Wyb-any został na prezesa tow . 
Józef Smetański, a prezesem  Radiy tow. Baran.

W  sprawach organizacji przemawiali tow . ro­
botnicy Hv sposób logiczny i życzliWy.

Przy końcu zgromadzenia wznoszono okrzyki 
niech żyje Zarząd i Rada kop.

reli; N. N iklew iczow a: p iórze i dziewczyna, p ow ieść  
S. Przyb.: Aiiędzy m iastowy turniej poetów, wywiad  
z laureatką L w ow a: I. J.; Pierwsze Dolskie adwo* 
kątki —  Sławne lotniczki: Kilkadziesiąt modeli su­
kien, okryć, kostjum ów kąpielowych, garaeroba i bte-i 
iizna dziecięca, kilka tablic kolorow ych modeli (kro-1 
je do nabycia), Kącik praktyczny i t. d.

R

Z  wydawnictw.
NR. 13. „ŚWIATA KOBIECEGO" poświęca poza  

częścią literacką, dużo miejsca praktyczno- estety­
cznym zainteresowaniom  kobiecym, zawiera m. iń. 
M. T. Yunga: Czy pani 'wie, 'że... —  Kamizelki: Wszy­
stko to najnowsze wiadomości o  modzie, wytwornie 
ilustrowane. Micnalina Hausnerowa porusza ciekawy 
problem: Kobieta a nazwisko; Malibran: Uroczystości 
ku czci Słowackiego w Paryżu; Jan W iktor: Z odpry­
sków  serca; A. L. Czerny: Królestwo wróżki Este-

JComunikatg,
OPŁATY NA KOLONJE przyjmuje tow . Sega] 

codziennie od  6 —  7 godz. w ieczorem , Sykstuska 
1. 21, równocześnie wydaje się legitymacje w szy ­
stkim dzieciom, które są na kolonję wpisane. Ter­
min ostateczny składania oołat i odbierania legity­
macji 5. lipca.

OSTRZEŻENIE! Zarząd Związku Strzeleckiego 
Obwód Lw ów , zawiadamia, że nikogo nie upowa­
żnił do zbierania jakichkolwiek składek ha rzecz 
Związku Strzeleckiego. Każdego zgłaszającego się z  
listą składkow ą na ,rzecz Związku Strzeleckiego u- 
prasza się przytrzymjaló i  oddać organom bezpieczeń­
stwa . Zarząd Zw. Strzel. Ob. Lw ów .

TOWARZYSTWO LEKARSKIE. Porządek dzienny 
na piątek, 1. lipca. 1) Pokazy. 2) prof. W ęgłow ski: 
Sprawozdanie ze Zjazdu Lek. W oj A . 3) dr. Lenczo- 
Wski: Uwagi w 1 sprawie rokowania w  raku szyji ma­
cicy na podstaw ie badań drobnowidbwych. 4) Dr. 
Rychłowski: Wyniki badań pęcherza m oczowego przy 
raku szyji macicy. 5) dr. Liebhardt: Insulina w  dodat­
kowym leczeniu raka macicy.

2  cuchu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z 

wodu regulacji plac i pracy, omijać Lwów.
po

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY! Z p o­
wodu braku pracy w naszym zawodzie omijajcie 
Lwów .

___  . - -........ -

la  w iem  milm. 1 szpaltowy zwykle za iftksteza 
SL —-16. Nadesłane Zł. —-40. w tekście Zł. —-70.

BBS Na 1-ej str. Zł. —’80 Drobne ogł. za słowo Zł —-15. 
Komunikaty Zł — 65, zamiejscowe o 25°/, drożej

I
Pamiętajcie zakupić

Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100°/o tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i proszkowych,

Ch. PERLMUTTER L w ó w , Słoneczna 2 6 .

S zl. Ważne dla letników 5 zł.

GRAMOFONY
walizkowe, szafkowe, tubowe na spłaty tygodniowe 
od 5 zł lub miesięczne oraz Płyty gram. kraj i zagr. 

we wielkim wyborze poleca znana firma

,,Syrena“ kgąg Kazimierzowska 13

Licytacja.
Dnia 4. lipca o godz. 8-mej 

rano sprzedane zostaną w drodze 
egzekucyjnej w t a r t a k u  firmy 
»LIGN0PAN« w K o z i e l n i k a c h  
brusy bukowe w blokach około 
30 m 3.

Powiatowa Kasa Chorych
w e Lw ow ie.

Z  okazji wprowadzenia działu gram ofonow ego

— GRAMOFONY —
tubowe, szafkowe, walizkowe oraz Płyty gram. 
kraj. i zagr. po cenach  konkurencyjnych  

na bardzo dogodnych warunkach

D l i m i f ,  lwów, ul. Żółkiewska 5.

w ó w , ul. S z a jn o c h y  2
poleca ostatnie nowości:

Zł.
I. D aszyń sk i: „W Pierwszą Rocznicę

Przewrotu Majowego" ................. I -—
W . Szum ański: „Wspomnienia 1907

do 1914“ ..............................................— 50
A . K urcjusz: „Studjum przyrodniczo-

społeczne" .......................................— '80
Z. W ojnarow ska: „Ncc“ . . . .  — -00 
B ucharin: „Teorja materjalizmu histo­

rycznego ........................................... 8‘—
L an d au : „Ośmiogodzinny dzień pracy" 3'50 
R utkiew icz; „Co daja robotnikowi

Kasy Chorych" .......................... — ’30
K rieger: „Elasa robotnicza a Kasy

Chorych"........................................... —'25
K ropotkin : Państwo i jego rola histo­

ryczna" ............................................... I ‘—
Strug: „Wiekopomny dzień 6 sierpnia

1914“ . .  1-90

te r u jc ie  w Dziennika Lądowym.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 5 zł.

Do nabycia w e w szystk ich  k s ię ­
garniach  oraz w  sk ładzie g łów n.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LW Ó W , UL. SZAJNO CH Y L. 2.

Korzysta) z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„ A E R O L O T “ S. A .
Inform acje i Warszawa Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2—19 „ „ 1 9 -8 8
u u —̂36 n n 8—60
„ „ 8 -1 1 Lódź u n 3—11
„ „ 6—10 u n 26—16
„ „ 2 2 -7 5 Gdańsk „ „ 415 -31

Kraków „ „ 32—22 Wiedeń „ „ 783 -95
„ 2 5 -4 5 „ „ 485 -6 0
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